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Wojsko Polskie
służy obronie zdobyczy i osiągnięć
wyzwolonego ludu polskiego

P rzem ó u ń en ie  M arsza łka  Po lski Konstantego Rokossow skiego w y 
głoszone d n ia  9 bm . n a  o g ó ln o k ra jo w ych  dożynkach  w  P o znan iu

Obywatele!Drodzy Obywatele! Bracia
Chłop i!

W  im ien iu  żo łn ie rzy, po do fi
cerów, o fice rów  i  generałów  
W ojska Polskiego w ita m  Was 
w  dn iu  ogólnopolskich dożynek. 
Są one przeglądem  w ie lk ich  
zdobyczy w ie jsk iego ludu p ra—

¡■3. „Cr

Czujność, zwartóśc i 
dla Polski Ludowej

Przem ów ienie Prezydenta RP B olesław a B ieruta

serdeczna praca 
nasze hasło!

ofiarna, 
oto

na ogólnokrajow ych dożynkach w  Poznaniu

O byw ate le ! B rac ia  ch łop i i  
rob o tn icy  ro ln i!  M łodzieży ze 
wsi i  m iasta! Działacze spół
dzie lczy! Wszyscy uczestnicy 
dzisie jszych ogólnopolskich do
żynek 1

W itam  Was i  pozdraw iam  
•erdecznie w  im ien iu  Rządu i 
Państw a Ludowego! Zgrom adził 
nas tu  na Z iem i W ie lkopo lsk ie j, 
w  prasta rym  Poznaniu, p iękny 
i radosny nasz zwyczaj ludo 

w y —  doroczne Święto dożynek! 
W spaniałe i barw ne są polskie 
korow ody dożynkowe, ale dopie 
ro  w  Polsce Ludow e j s ta ły  się 
one radosnym  św iętem  m il io 
nowych mas pracujących, za
rów no w si ja k  i m iast. Ca ły na
ród po lski składa w  dniach do
żynek zasłużony ho łd  tw ó r
czym w ys iłkom  braci ro ln ik ó w  
Wszyscy cieszymy się z pom yśl
nych i ob fitych  plonów, k tó re  
przynosi nam  nasza na jm ilsza

ziem ia polska. Od 7 -m iu  la t z 
ro ku  na ro k  p lony te zw ięk 
szają się i rosną ku  pożytkow i 
całego narodu i  ku  ch lub ie  po l
skiego chłopa. Z b io ry  tegorocz

ne są obfitsze, n iż  w  ro k u  u -
b ieg łym , a k tóż z nas nie  jest 
przekonany, że w  przyszłych la 
tach będą w zrasta ły  jeszcze ba r
dziej.

M o żliw o ś c i ro z w o ju  ro ln ic tw a  
w  Polsce L u d o w e j

W  ciągu 20-tu  z górą la t 
p rzedw ojennych burżuazja s tra 
szyła masy, że bez obszarn ików  
i  ka p ita lis tó w  Polska skazana 
by łab y  na zagładę, że chłop i 
ro ln ic tw o  polskie w  żaden spo
sób nie są w  stanie obejść się 
bez obszarnika, a ro b o tn ik  i 
przem ysł po lsk i bez k a p ita l i
stycznego n iew o ln ic tw a . I  rze
czyw iście nie m ało by ło  naw et 
w śród nędzarzy tak ich , k tó rzy  
w ie rz y li d ługo w  ten fa łsz o- 
k ru tn y . A le  dziś nie ma ju ż  w 
Polsce obszarn ików  i  k a p ita l i
stów i  dopiero teraz —  po ich 
przepędzeniu, — masy ludowe 
zaczynają żyć po ludzku , a ca
ły  nasz k ra j i  nasza gospodarka 
narodowa — m im o po tw ornych 
zniszczeń, ja k ie  przyczyn iła  
nam  w o jna  i  okupacja h it le ro w 
ska — podźw ignęły się i  odżyły 
po w iekow e j n iew o li.

K tóż  dziś n ie  w id z i 1 n ie  ro 
zumie, że ro ln ic tw o  w  Polsce 
Ludow e j ma przed sobą teraz 
o tw a rtą  drogę trw a łego  i  coraz 
szybszego rozw o ju . W  ciągu 20~u 
z górą la t przedwojenne rządy 
obszamiczo -  kap ita lis tyczne  i 
ich tub y  po lityczne w  rodzaju 
ku łack ich  przyw ódców , rzekom o 
„ lu d o w y c h “ , m a m iły  chłopów  
obiecankam i re fo rm y  ro lne j, 
k tó re j n igdy  w  rzeczyw istości 
przeprowadzać nie  zam ierzały. 
Dopiero w ładza ludow a 7 la t 
tem u — w  okresie, gdy na zie
m i po lsk ie j toczy ła  się jeszcze 
najcięższa w o jn a  — u rzeczyw i
s tn ia jąc M an ifes t L ipcow y, w y 
pędziła precz obszarn ików  i 
przekazała ich ziem ie chłopom  i

rob o tn ikom  ro lnym . 600 tysięcy
rodzin  chłopskich o trzym a ło  w 
w y n ik u  re fo rm y  ro lne j 2.400.000 
ha z iem i poobszarniczej i  ponie
m ieck ie j na daw nych terenach 
przedw ojennych, a prócz tego 
b lisko  pó l m ilio n a  rodzin  ch łop
skich o trzym a ło  3.700.000 ha 
g ru n tó w  w  try b ie  osadnictwa 
na Z iem iach O dzyskanych. Ł ą 
cznie w ięc dz ięk i zwycięstwu 
w ładzy  ludow e j w  Polsce, n a j
ba rdz ie j upośledzone w a rs tw y  
ch łopstw a pracującego prze ję 
ły  w  swe gospodarowanie prze
szło 6 m ilio n ó w  ha ziem i, z cze
go b lisko  4 m ilio n y  na Z iem iach 
O dzyskanych, na w ie k i zrośnię
tych  odtąd z M acierzą. Władza 
ludow a u w o ln iła  ponadto ch ło
pa od zm ory lich w ia rsk ich  d łu 
gów, k tó rych  spłata pożerała co
rocznie średnio około trzecie j 
części ch łopskich dochodów. Do 
n iepow ro tne j przeszłości na le
żą też pam iętne w szys tk im  sku t
k i c iąg łych i d ług o trw a łych  k r y 
zysów gospodarczych, k tó re  
dziesią tk i tysięcy gospodarstw 
chłopskich doprow adzały do zu
pełne j ru in y , w yd z ie ra ły  ch ło
pu często zarówno gospodarkę, 
ja k  resz tk i do by tku  i w ypędza
ły  go na poszukiw an ie pracy za 
by le  grosze u obszarn ika lub 
w  mieście, a często poza g ra n i
cam i ojczystego kraju.-

Dziś w  Polsce Ludow e j jest 
dość pracy dla wszystk ich za
rów no w  przemyśle, ja k  w  ro l
n ic tw ie , gdyż now y nasz us tró j 
społeczny nie  zna kryzysów . 
Dziś w  Polsce Ludow e j p ro

du kc ja  przem ysłow a wzrasta co 
rok  w  tem pie jak iego  nigdy 
nie  znały k ra je  kap ita lis tyczne. 
Rośnie też p rodukc ja  ro lna , a 
im  w iększy je s t ten wzrost, im  
obfitsze są p lony pracy mas lu 
dowych, tym  większą napełn ia 
nas to  dum ą i  radością. Podczas 
gdy w  kra jach  kap ita lis tycznych  
jes t c iąg ły  spadek zdolności 
nabyw czej ludności, to  jes t sta
ły  spadek zapotrzebowania na

p ro d u k ty  przem ysłow e i ro lne  
na skutek obniżającej się wciąż 
stopy życiow ej mas p ra cu ją 
cych, w  Polsce m am y z jaw isko 
szybko rosnącej zdolności na
byw czej mas, wzrasta jącego 
wciąż zapotrzebowania ludności 
na p ro d u k ty  przem ysłow e i  ro l
ne, m im o coraz obfitszych p lo 
nów, m im o szybkiego , wzrostu 
w y tw a rzan e j przez nasz prze
m ysł i  ro ln ic tw o  ilośc i tow arów .

W y s o k ie  z b io ry  w y n ik ie m  p la n o w e j 
gospodarki R ządu L ud ow eg o

Ponad 150 tysięcy chłopów z całego kraju
w z ię ło  u d z ia ł w  o g ó ln o p o ls k ic h  d o ż y n k a c h  w  P oznan iu

Dum a 1 radość z nadzwyczaj obfitych plonów, gotowość dal
szego podnoszenia poziomu gospodarki rolnej dla umacniania 
Ludowej Ojczyzny, zdecydowana woła w alki o pokój w brater
skim sojuszu ze Związkiem Radzieckim , niezłomny sojusz ro
botniczo - chłopski, miłość i szacunek dła ludowego Wojska —  
oto źródła potężnego entuzjazmu, jakiego widownią był Poznań 
9 bm. podczas obchodu ogólnopolskich dożynek.

O grom ne pole dożynkowe — 
P lac im . Janka K rasick iego w y 
p e łn iły  szczelnie 150-tysięczne 
tłu m y . Ze wszystk ich gm in całe
go k ra ju  p rz y b y ły  niezliczone 
delegacje chłopskie wśród k tó 

r y c h  zna jdu ją  się n a jo fia rn ie js i 
ch łop i mało i średn io ro ln i, człon 
kow ie  spółdzie ln i p ro d u k c y j
nych, rob o tn icy  ro ln i i  t ra k to 
rzyści — m is trzow ie  w ysokich 
p lonów  ziem i, przodow nicy ho 
d o w li, m is trzow ie  dobre j o rk i — 
c i wszyscy, k tó ry m  przede 
w szys tk im  zawdzięczamy sta ły 
w zrost p ro d u k c ji ro lne j.

P rzy  dźw iękach hymnu naro
dowego p rzybyw a  Prezydent 
RP Bolesław Bierut.

Na trybun ach  zajm ują rów 
nież m iejsca członkow ie  Rady 
Państwa: w icem arszałek Sejm u 
Roman Zambrowski i Prezes 
Rady Naczelnej Z S L — Józef 
Niecko, członkow ie Rządu z 
P rem ierem  Józefem Cyrankiewi 
czem, w iceprem ie ram i H ilarym  
Chełchowskim i Antonim Ko- 
rzyckim oraz M arsza łk iem  P ol
ski Konstantym Rokossowskim 
na czele, członkow ie K C  PZPR

z sekretarzami K C  —  Edwardem  
Ochabem i Zenonem Now a
kiem, członkow ie N K W  Z S L z 
w iceprezesam i Wincentym B a
ranowskim i Czesławem W yce- 
chem oraz sekre ta rzam i — A - 
leksandręm Juszkiewiczem i Lu  
domirem Stasiakiem, gene ra li- 
c ja oraz przedstaw ic ie le  orga
n iz a c ji masowych.

Na trybun ach  zna jd u ją  się 
rów nież k ie ro w n icy  chłopskich 
de legacji zagranicznych, g r z y b y  
łych  na uroczystość z F ranc ji, 
W łoch i  F in la n d ii.

Przewodniczący ZSCh, poseł
O zga-M icha lsk i serdecznie w ita  
Gospodarza Dożynek, p ierw sze
go obyw ate la  P o lsk i Ludow e j 
P rezydenta Bolesława B ie ru ta  
oraz* p rzyb y łych  w raz z N im  do
s to jn ikó w  państw ow ych i  gości.

Czołowy p rzodow n ik  pracy

Obrodzi- Tow. Prezydencie
(migawki z dożynek w Poznaniu)

~  Gdzie lecisz? Wróć!... —  
Spocony porządkowy zwraca  
się do 8-letniego smyka, k tó ry  
nie zważając ani na prośby, ani 
na groźby, ani na słynne po
znańskie „porządek zaś ale musi 
być", m kn ie  w  stronę trybuhy ,  
na k tó re j stoi Prezydent RP z 
członkami Rządu, P a r t i i  i  zapro
szonymi gośćmi. Pod trybuną  ta 
k ic h  ja k  on śm ia łków  jest już  
ko ło  30 Dostrzegł ich wreszcie 
Tow. B ierut. Uśmiechnął się, jak  
z w yk le  uśmiecha się do dzieci. 
No ten uśmiech ja kby  ty lko  cze
ka ły  dziesiątki innych poprza
bieranych w  barwne pasiaki. 
I  oto wzb i ja jąc  nogami kłęby  
kurzu, pędza t łum e m  roześmia
nym . rozkrzyczanym, radosnym  
do swego Przyjacie la Pod t r y 
buna aż gęsto od krzyżujących  
sie tc powietrzu ok rzyków  dzie
cięcych na cześć Towarzysza  
Bieruta.

Jednym  z tych. k tó rzy  k rzy-  
t ż e l i  najg łośnie j,  b y ł  ów malec, 
k tó ry  ty le  k łopotu przyczyn i ł  
porządkowemu Teraz siedzi mu 
na ram ieniu w  najlepszej zgo
dzie. z zapałem wym achu jąc  
buk ie tem  k w w tó w .

Hi
Co to, nawet m arynarzy  m am y  

na wsi? — D z iw i l i  się niektórzy  
patrząc jak  w  dożynkowym ko
rowodzie maszerowali  zwartym  
szeregiem w  pięknych m a ry n a r 
skich mundurach synowie i  cór
k i  chłopów  ł  robo tn ików  r o l 
nych  ze szczecińskiego, olsztyń-

pomorskiego wo je -skiego t 
wództwa.

Sprawa uryjaśn iła się szybko. 
To członkowie L ig i  Morsk ie j,  
k tórzy  pomagając sw ym  rodz i
com przy pracy w  polu , p rzy 
sposabiają się jednocześnie do 
pięknej,  m orsk ie j służby.

Ciekawe  — co też powiedzia ł
by  ów szlachcic, au tor wiersza  
zaczynającego się od s łów: „M o 
że nie wiedzieć Polak co to m o
rze — gdy p i ln ie  orze“ —gdyby  
zobaczył w  czasie dożynkowego  
święta dziesią tki i  setk i ch łop 
skich synów, k tó rzy  Właśnie 
dlatego chcą „wiedzieć co to 
morzę...“ , by  w  przyszłości j a 
ko marynarze  ł  oficerow ie ma-  
r y ń a ik i  stać na straży pokgjo-  
wega t rudu  oraczy i  sietacóu) — 
swoich ojców i braci.

H:
C hw ila  wahan ia ! Jeszcze je 

den krok... i później ju ż  biegiem  
do t ry b u n y . „

Młoda dziewczyna w  w yso 
kim. Wielkopolskim czepku w y r 
wa ła się z szeregu defi lu jących,  
by obok wspaniałego wieńca  
złożonego przed godzina przez 
delegacje wszystkich . chłopów  
przed trybuną, położyć swoja  
niewymyśln ie  związaną , ale za 
to dorodną garść zboża.

Położyła  — tak  jak  to daw 
n ie j czyn i ły  dziewczęta przed 
rodz icam i, . sk łon i ła  się nisko 
przed Prezydentem,

—  Żeby w  p rzysz łym  roku  
jeszcze lepie j obrodziło  —  życzy 
poważnie Gospodarz Dożynek.  

*

Z  daleka słychać w a rk o t  kom 
ba jnów  i  t rak to rów .  Nad p łyną 
cą różnobarwną rzeką d e f i lu ją 
cych chłopów chwie je  się las ta 
b l ic  z napisami:  „ T y  do mnie z 
t rak to re m  — ja  do ciebie z 
Chlebem“ , „P rzodu jem y w  kon 
trak tac j i " . . .  C y f ry  mówiące o 
dostarczonych chłopom tonach 
nawozów sztucznych i ziarna  
kwalif ikowanego.

Obrodzi — Tówarzyszu P re 
zydencie!

*
„W  oparc iu b wszystk ich św ia 

domych obywate l i  i cały naród  
Władza Ludowa ma dość siły, 
aby przeciąć występne m ach i
nacje szkodników różnej maści“  
— oświadczył w  swoim przemó
w ien iu  Towarzysz B ierut.

, M ocnym  potia ierdzenięm  tych  
słów  b y ły  niesione przez ch ło
pów tab lice  i plansze, mówiące  
o tym . że rozum ie ją  oni jak  
w ie lk ie  niebezpieczeństwo grozi 
im  i państwu ze strony speku
lan tów  i  szkodników.

Powszechną na dożynkach  
była opinia, że zboża to tym  ro 
ku pięknie obrodziły, a dla spe
ku lan tów  rozpocznie się bardzo 
chudy przednówek...

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

woj. poznańskiego Edmund R a
tajczak, chłop średn io ro lny z 
pow. wągrowieckiego, reko rd z i
s ta -w  up raw ie  buraka cukrow e
go, przem aw ia w  im ie n iu  w szy
s tk ich  p racu jąc37ch chłopów  
po lskich.

—  M y, pracu jący  ch łop i, b ie 
rzem y p rzyk ład  z was bracia— 
rob o tn icy  i, korzysta jąc z w a 
szej pomocy, zw iększam y zbio
ry , by  dać naszej O jczyźnie w ię  
cej chleba, w ięcej mięsa, w ię 
cej surowca dla przem ysłu.

Ale nie poprzestaniemy na 
słowach. Naszym największym  
obowiązkiem w walce o pokój 
jest wytężona praca nad wzm a
cnianiem siły naszej Ojczyzny 
Będziemy pracować tak, jak  na
si bracia w Związku Radziec
kim.

Kto większe plony uzyska, kto 
więcej zakontraktuje trzody, 
kto pierwszy spłaci podatek i 
sprzeda zboże państwu —  ten 
iepiej walczy o pokój i  więcej 
kocha Ojczyznę“.

Kończąc przem ówienie, E d
m und R ata jczak składa w  im ie 
n iu  chłopów  uroczyste przyrze
czenie P rezyden tow i RP,. Rzą
dow i Ludow em u i  k las ie  robo t
niczej :

„T a k  ja k  nas do tego wezwał 
Zw iązek „Sam opom ocy Chłop
s k ie j“ , do łożym y w sze lk ich sil, 
by w  p rzyszłym  roku  zebrać śre 
dn io  z ha o 1 q zboża w ięce j; za 
k o n tra k tu je m y  ponad plan i pod 
niesiem y stan trzody i  byd ła : 
będziemy u jaw n iać  i  zwalczać 
bez w ahania spekulantów  i  kom 
b inatorów . To będzie nasz wkład  
w wykonanie Planu 6-Ietniego, 
planu dobrobytu i pokoju“.

Ną trybun ę  w stępu ją  ko le jno  
przedstaw icie le  ■ chłopów  fra n 
cuskich Leopold Rambeau, ch ło
pów w łosk ich  P ię tro  Grifone, 
ch łopów  fiń s k ic h  Nem inen N iilo  
Lauri.

Gdy P rezydent B ie ru t rozpo
czyna przem ówienie — zapada 
głęboka cisza. (Tekst przem owie 
nia  podajem y oddzielnie).

Następuje część artystyczna, 
a potem fo rm u je  się w ie lk i, mie 
niący się ba rw am i korow ód do
żynkow y, k tó ry  z pieśnią i ta ń 
cem przepływ a odśw ię tn ie  przy
b ranym i u licam i prastarego Po
znania. Z try b u n y  Gospodarz 
Dożynek — Prezydent RP Bo
lesław  B ie ru t, w  otoczeniu człon 
ków  Rady Państwa, Rządu, 
W ojska, PZPR. s tronn ic tw  p o li
tycznych i  o rgan izac ji społecz
nych oraz p rzodow ników  p ra 
cy p rzy jm u je  przemarsz w ie lo 
tysięcznej rzeszy uczestników 
obchodu..

W  okresie p rzedw ojennym , w  
la tach 1928 — 1933 zapotrzebo
w anie  ludności m ie jsk ie j na 
p ro d u k ty  ro lne  spadło o 1'3. Za
zwyczaj ju ż  po now ym  roku  
w ie lu  rodzinom  ch łopsk im  b ra 
kow a ło  własnego chleba i m u 
s ia ły  one przez d ług ie  miesiące 
zadawalać się przeważnie spo
życiem  k a r to f li ,  ja ko  podsta
w o w ym  p roduk tem  odżyw iania. 
A  ileż  to rodz in  b iedoty ch łop
sk ie j lu b  rodz in  robotn iczych w  
m ieście ja da ło  m ięso ty lk o  w  
św ięta uroczyste, to  znaczy za
ledw ie  k ilk a  razy w  roku.

Dziś p rodukc ja  ro lna  w  o b li
czeniu przecię tn ie  ha jednego 
m ieszkańca jes t w  po rów nan iu  
z okresem przedw ojennym  oko
ło  50 procent wyższa, a zapo
trzebow anie ludności na p rodu
k ty  ro lne wzrasta szybciej jesz
cze od w zrostu p ro d u kc ji. Jed
nocześnie ogrom nie wzrósł po
ziom  świadczeń Państwa na 
rzecz lu d z i p racy w  zakresie w a
ru n kó w  m ieszkan iow ych, pom o
cy le ka rsk ie j, op iek i nad m atką  
i dzieckiem , ośw ia ty, wczasów 
itd . Czyż n ie  św iadczy to, że 
zarówno m ilio n y  ch łopów  i ro 
bo tn ikó w  ro lnych  na wsi, ja k  
rosnące szybko w  liczb ie  rzesze 
rob o tn ików  w  mieście ży ją  już  
dziś znacznie lep ie j, n iż przed 
w o jną  —  m im o. że Polska L u 
dowa m usi w k ładać o lb rzym i 
w ys iłek  w  odbudowę ze znisz
czeń w o jennych  i rozbudowę na 
podstawach now e j te c h n ik i ca
łe j swej gospodarki narodow ej. 
O trzym a liśm y bow iem  w  spad
ku  po rządach obszam iczo-kap i- 
ta lis tycznych  gospodarkę o w ie - 
kow ym  zacofaniu, o n is k im  po
ziom ie technicznym  — i  m us i
m y tę gospodarkę w  czasie ja k  
na jszybszym  rozbudować tak, a-

by zabezpieczała c iąg ły  ł  szybki 
w zrost s ił naszej O jczyzny, a 
równocześnie c iąg ły  i  szybki 
w zrost dob roby tu  i k u ltu ry  na
szego narodu.

Czemu zawdzięczam y ten  po 
m yś lny  rozw ój?

Nasze dobre zb iory, zwiększa
jące się z roku  na rok, to nie 
ty lk o  sku tek sprzy ja jących  w a 
ru n k ó w  k lim a tycznych . Są one 
ju ż  obecnie i będą z każdym  ro 
k iem  w  coraz w iększej m ierze 
w yn ik ie rń  p o lity k i i p lanow e j 
gospodarki Rządu P o lsk i Lu do 
wej.

P o ró w n a jm y  na p rzyk ład  
średnie zb io ry  z he k ta ra  w  cią
gu 10-ciu la t przedw ojennych z 
przecię tną w ydajnością  p ionów  
obecnie po w yzw o len iu . O to w  
la tach 1928 — 1937 średnia w y 
dajność 4 g łów nych zbóż w  go
spodarstwach ch łopskich do 50 
ha w ynos iła  przecię tn ie  w  lic z 
bach za okres 10-le tn i 11.1 q z 
hektara , zaś w  gospodarstwach 
obszafniczych — 14,1 q, czy li o 
3 q w ięcej na hekta r. Jasne jest, 
że gospodarstwo obszarnicze da
w a ło  większe p lony  z ha m im o 
jednak ich  w a ru n kó w  k lim a ty c z 
nych dz ięk i lepszej up raw ie , 
dz ięk i wyższej agrotechnice. O - 
czyw iście w  liczb ie  gospodarstw  
do 50-ciu ha o przecię tne j w y 
dajności 11,1 q — są rów nież 
gospodarstwa ku łack ie , k tó re  
osiągały wyższe p lon y  n iż  go
spodarstwa m a ło ro lnych , w  
k tó rych  urodza j z he k ta ra  n ie  
przewyższał często 9-c iu  lu b  na
w e t 8 -m iu  q.

A  ja k  ro z w ija  się średnia w y 
dajność p lonów  z hekta ra  obe
cnie? W  p ierwszych trzech la 
tach po w yzw o len iu  wydajność 

(Dokończenie na str. 2)

cującego, osiągniętych w  Polsce 
Ludow e j.

W  ty m  samym czasie, k iedy 
tu , w  Poznaniu odbywa się pod
sum owanie w y s iłk u  chłopów 
p racu jących , walczących o w y 
soki urodza j, o rea lizac ję  P lanu 
6-le tn iego — synowie ro b o tn i
kó w  i chłopów, odbyw ający 
służbę w ojskow ą, dokonują 
przeglądu swoich osiągnięć w 
wyszko len iu  bo jow ym  i  p o li
tycznym . Żołn ierze wytęża ją 
swoje s iły  — by podsumowanie 
w y n ik ó w  letn iego szkolenia w y 
padło ja k  na jlep ie j. Wasi sy
now ie w  w o jsku  po jm u ją  bo
w iem , że służba, k tó rą  pełnią, 
jest zaszczytną służbą w  obro
nie  O jczyzny, w  obronie zdoby
czy i osiągnięć wyzwolonego 
ludu  polskiego, k tó ry m  zagra
żają am erykańscy podżegacze 
w o jenn i i ich zachodnio -  n ie 
m ieccy wasale. O fia rna  praca 
i w ie lk ie  osiągnięcia k lasy ro 
botnicze j f pracującego ch łop
stwa, opa rty  na zasadach do
browolności rozw ój spółdzie l
czości ’ p ro du kcy jne j na wsi, 
w szystko to zapala żołn ierzy 
W ojska Polskiego do jeszcze o- 
fia rn ie jsze j służby O jczyźnie w 
obronie pokoju.

W ojsko Polskie związane jest 
n iez łom nym  bra te rs tw em  broni 
z A rm ią  Radziecką, n iezw ycię
żoną A rm ią  W ie lk iego K ra ju  
Rad i op iera się mocno na do
świadczeniach s ta linow sk ie j

nauk i w o jenne j, nauki zw ycię
żania. Da je to W ojsku Polskie
mu potężną silę.

Gorąco kocha żołn ierz po lsk i 
swą Ojczyznę. G łęboko kocha i  
szanuje W ładzę Ludową. Uczy 
się on pa trio tyzm u na wspa
n ia łych tradyc jach  w a lk  w o l
nościowych narodu polskiego, 
na bohaterskich postaciach K o 
ściuszki, Bema, Jarosława Dąb
rowskiego, K aro la  Św ierczew
skiego.

Ścisły i n ie rozerw a lny je s t 
związek W ojska z Narodem. Bo 
jest to w o jsko nowe, w yrosłe  z 
ludu i służące ludow i. Rośnie 
w  naszym W ojsku nowa, ludo
wa kadra oficerska. W ielu w a
szych synów o trzym u je  co roku  
stopnie oficerskie , o k tó rych  nie 
m ogli m arzyć w  przedwrześnio- 
w e j Polsce.

Ż o łn ie rz  nasz nieustann ie 
podnosi poziom sw o je j w iedzy 
w o jskow ej i po litycznej. Bo 
żołn ierz polski rozumie, że im  
siln ie jsze jest W ojsko Polskie, 
tym  pewniejsza jest sprawa po
ko ju . I  tym  trw a lsza jest nie
podległość naszej O jczyzny, na
szych granic  na Odrze i Nysie, 
k tó rych  czu jn ie  strzeżem y 
przed zakusami im peria lizm u .

Niech ży je  b ra te rsk i sojusz 
rob o tn ików  i chłopów  pracują
cych!

Niech ży je  Prezydent P o lsk i 
Ludow e j — O byw a te l Bolesław  
B ie ru t!

Bez udziału największych państw Azji
podpisano traktat 
w San Francisco

K on fe renc ja  w San Francisco
zakończyła się dn ia 8 września 
podpisaniem  tzw. tra k ta tu  po
kojowego z Japonią.

A m erykańsko  -  angie lski p ro
je k t  tra k ta tu  podpisali przedsta
w ic ie le  k ra jó w , k tó rych  ogrom 
na większość fak tyczn ie  nie b ra 
ła  udzia łu  w  w o jn ie  z Japonią i 
k tó re  oddalone są o w ie le  tys ię 
cy k ilo m e tró w  od tego k ra ju .

Delegaci Zw iązku Radzieckie
go, P o lsk i i Czech osi ow acji, k tó 
rzy  zdecydowanie od rzuc ili po
dyk tow any przez A m erykanów  
tra k ta t, będący trak ta tem  p rzy 
gotowań do w o jny , a nie tra k 
tatem  pokojow ym , nie b y li obec
n i na osta tn im  posiedzeniu.

Jak w iadom o na kon fe ren c ji 
w San Francisco nie było  repre
zentowane an i jedno większa 
państwo azjatyckie .

T ra k ta t z Japohlą
pogwałceniem międzynarodewych umów 
i porozumień -  oświadczył min. Oruni)ko 

na konferencji prasowej
Na ko n fe re n c ji prasowej, ja ka  

odbyła się w  sobotę w  San 
Francisco, szef de legacji radziec
k ie j Gromyko w  obecności 300 
korespondentów  złożył ośw iad
czenie, zaw iera jące ocenę ame
rykańsko  -  angielskiego t ra k 
ta tu  pokojowego z Japonią.

Projekt ten —  s tw ie rd z ił Gro- 
myko —  nie może być podstawą 
prawdziwego, pokojowego ure
gulowania problemów Dalekiego 
Wschodu, takiego uregulowania, 
które nie pozwoliłoby m ilitaryż- 
mowi japońskiemu podnieść

głowy, zapewniłoby pokój i bes- 
pieczeństwo wszystkim krajom  
Azji i Dalekiego Wschodu, 
uwzględniło słuszne żądania na
rodów, które ucierpiały na sku
tek agresji japońskiej, a jedno- 

j cześnie zapewniło przywrócenie 
| suwerenności i niezawisłości Ja- 
| ponil.

Gromyko wskazał na odpowie- 
j dzialność wobec świata tych 
| wszystkich, którzy gwałcąc po
rozumienie międzynarodowe na
rzucili Japonii separatystyczny 
traktat pokojowy.

Rada MZS wzywa studentów świata
do wspólnej walki o pokój 

i lepsze warunki życia
Uchwały ¥ sesji Rady Międzynarodowego Związkn Stodenfów

Zakończona 7 bm. w Warszawie V sesja Rady Między
narodowego Związku Studentów uchwaliła kilka rezolucji.
Poniżej podajemy streszczenia najważniejszych z nich.

I I

W  dn iu  7 w rześnia Rada M ię 
dzynarodowego Z w iązku  S tu
dentów  uch w a liła  rezo lucję w y 
rażającą stosunek Rady do re
fe ra tu  przewodniczącego M ZS 
Józefa G rohm ana, om aw ia jące
go działa lność i  zadania M ię 
dzynarodowego Z w iązku  S tu
dentów  w  walce o zabezpiecze
nie potrzeb i in teresów  m łodzie
ży s tud iu jące j.

W  rezo luc ji te j Rada MZS 
wytycza zadania, ja k ie  stoją 
przed organ izacjam i s tudenck i
m i na obecnym etapie w a łk i o 
lepsze w a ru n k i na u k i m łodzieży 
stud iu jące j.

Rada M ZS poleca następnie 
organizacjom  studenckim  prze
dłożyć swoje zadania w  te j 
spraw ie rządom i w ładzom  o- 
św ia tow ym , k ie ro w n ic tw u  zaś 
M iędzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  poleca przedstaw ić 
D eklarac je  P raw  do N auk i i K u l
tu ry  organom  m iędzynarodo
w ym . Rezolucja zaleca ponadto 
S ekre ta ria to w i M ZS przedysku
tow anie  z organ izacjam i m ię 
dzynarodow ym i m ożliwości u- 
dzia łu studentów  TO kon fe ren 
cjach m iędzynarodow ych, m a ją 
cych na celu poprawę by tu  lu d 
ności.

Podkreśla jąc doniosłość — za
proponow anej przez m łodzież 
holenderska i poparta  przez Ra
dę SFM D — M iędzynarodow ej 
K on fe re n c ji w O bron ie P raw  
M łodzieży — rezolucja poleca 
K o m ite to w i W ykonawczem u 
MZS popieran ie organ izacji stu
denckich. k tó re  pragna wziąć 
udzia ł w  te i kon fe renc ji.

Rada wyraża przekonanie, że 
do podniesienia stopy życiowej 
i poziomu ku ltu ra lneg o  wszyst
k ich  ludzi, a tym  samym do po
p ra w y  by tu  i w a run ków  studen
tów  wszystk ich k ra jó w , p rzy 
czynić się może pokój 1 redukcja  
w yda tków  zbro jen iow ych  oraz

popiera gorąco rozw iązyw an ie  
w szystkich prob lem ów  m iędzy
narodow ych w  drodze rokow ań 
pokojowych.

„Rada wzyw a w szystk ich  stu
dentów — czytam y w  zakończe
n iu  rezo lu c ji — by bez wzglę
du na rasę, przekonania p o li
tyczne i wyznaw aną re lig ię  
zjednoczyli sie w  rea lizow aniu  
naszego wspólnego program u —• 
program u m iędzynarodow ej 
w spółp racy w  walce o pokó j i 
lepsze w a ru n k i życ ia“ .

Rezolucja w sprawie 
wyników Zlotu  

Berlińskiego
W  rezo lu c ji uchw a lone j w  

spraw ie w yn ikó w  I I I  Ś w ia tow e
go Z lo tu  M łodych B o jow n ikó w  
o Pokó j i X I  Ś w iatow ych 
Igrzysk S tudenckich w B e rlin ie  
— Rada M ZS stw ierdza, że 
przedstaw icie le s tudentów  ze 105 
k ra jów , uczestniczący w Z locie 
da li w vraz swemu gorącemu 
pragn ien iu  pokoju i przekona
niu, że wszelkie spory m iędzy
narodowe mogą bvć zała tw iane 
w drodze rokow ań, a najlepsza 
droga do u trw a le n ia  Dokoiu by
łoby zawarcie naktu  pokoju 
m iedzv 5 m ocarstw am i.

W dalszym  ciągu rezo luc ji 
Rada potępia bezprawne i gw ał- 
towne napaści, iak ich  dopuściły 
się n iek tó re  rządy usiłu jące 
przeszkodzić m łodzieży we wzię
ciu udzia łu  w  Zlocie B e rlińsk im  
Rezolucja potępia także p rzy 
wódców n iek tó rych  organ izacii 
studenckich, k tó rzy  us iłow a li 
powstrzym ać studentów od uda
nia się na Z lot.

Przyjęcie 7 nowych
organizacji studenckich
Na wniosek K om is ją  M andato

w ej Rada M ZS podjęła uchwałę 
o p rzy jęc iu  do M iędzynarodow e
go Z w iązku  S tudentów  7 o rga

n izac ji studenckich z następu
jących k ra jó w : B elg ii. Cejlonu, 
G uatem ali, M eksyku, Reunio
nu, F rancusk ie j A f r y k i Zachod
n ie j i Syjam u.

Rezolucja w  sprawne 
współpracy organizacji 

studenckich
W  podjęte j na zakończenie ob

rad „re zo lu c ji w  spraw ie zebrań 
jedności“  — Rada M ZS — 
„b io rąc  pod uwagę, że jedność i 
współpraca studentów  jest za
sadniczym w a run k iem  powo
dzenia dzia ła lności w walce o 
obronę in teresów  studenckich“ 
stw ierdza: „M iędzynarodow y
Zw iązek S tudentów  uważa za 
wskazane wzmóc w y s iłk i w k ie 
ru n ku  zwiększenia w spółpracy 
m iędzy M ZS a studenckim i o r
ganizacjam i n ie-cz łonkam i MZS 
— m ając na względzie, w y n ik a 
jące stąd korzyści d la  studen
tów  całego św iata — oraz dą
żenie do znalezienia podstawy 
do m ożliw ie  ja k  najściślejszej 
w spó łp racy“ .

Nadzwyczajne 
środki“ ochrony 
min. Gromyki

w San Francisco
Agencja Tass donosi z Nowe

go Jorku:
Dnia 7s września różne agencje 

te legra ficzne podały wiadomość, 
ja kob y  po lic ja  w  San Francisco 
zapobiegła zam achowi na szefa 
de legacji radzieck ie j na kon fe 
rencję  w  San Francisco — Gro- 
m ykę. Gazety donosiły, ja ko b y  
organ izatorzy zamachu zam ie
rza li spowodować w  tym  celu 
ka ta s tro fę  samochodową.

Prasa donosiła rów nież o  
przedsięwziętych w  zw iązku z 
ts7m .przez w ładze am erykań
skie „nadzw ycza jnych  środkach" 
ochrony Gromyki, k tó re  w yra z i
ły  się w  tym , że Gromyko m u
sia ł przejeżdżać przez San 
Francisco pod eskortą tuz ina  
aut i m o tocyk li po licy jnych .

Cala ta uknuta historia i pod
niesiona wokół niej wrzawa —  
stw ierdza agencja Tass — nasu
wa wielu delegatom, l  tórzy 
przyjechali z innych krajów, 
różne pytania na temat obec
nych porządków w  v f .stach 
amerykańskich.

R a d z ie ck ie  s i ły  z b ro jn e
stoją na straży pokoju

Obchód Dnia Czołgisty w ZSRR
W niedzielę 9 bm. naród ra 

dziecki i jego a rm ia  św ięc iły  
Dzień Czołgisty.

W szystkie dz ienn ik i zamiesz
czają a rty k u ły , poświęcone świę 
tu radzieckich sił zbro jnych. 
D zienn ik „P ra w d a " w a rtyku le  
p.t. „N a straży pokoju i bezpie
czeństwa“  pisze m in .: Dzień 
Czołgisty obchodzony jest w wa 
runkach zwycięstw  i pokojowej, 
tw órcze j pracy narodu radziec
kiego Na straży pokoju i bez
pieczeństwa stoją radzieckie s i
ły  zbro jne i w ich liczb ie  w o j
ska pancerne i zm otoryzowane 
Naród radziecki kocha swą a r
m ie i wie, iż  zawsze gotowa jest

ona zgodnie z honorem  spełn ić 
swe obow iązki wobec o jczyzny.

Z okaz ji św ięta Dnia Czołgi
sty m in is te r spraw w ojskow ych 
ZSRR, m arszałek Zw iązku Ra
dzieckiego W asilew ski w yda l 
rozkaz do czołgistów  i  budow 
niczych czołgów

8 września w M oskw ie w  sali 
ko lum now e j Domu Z w iązków  
Zawodowych odbyła się uroczy
sta akademia m in is te rs tw a 
spraw w o jskow ych ZSRR. A ka 
demię zagaił m in is te r spraw  
wojskow ych ZSRR m arszałek 
Zw iązku Radzieckiego W asilew 
ski. Referat, poświęcony D n iu  
Czołgisty, w yg łos ił m arszałek 
w o jsk pancernych — Bogdanów,



Czujność, zwartość 1 ofiarna, serdeczna praca 
dla Polski Ludowej -  oto nasze hasło!

H A R A K I R I
Barżnąayjny rsąd .japoński posłusznie wykonuje przeprowadzaną przez amerykańskich im -  

i perialistów politykę rem illtaryzacji Japonii i skierowuje ten kra j na drogę agresji, która juS 
rag, doprowadziła państwo japońskie na skraj przepaści. W konsekwencji jest więc z gruntu 

i sprzeczny zarówno z dążeniami zapewnienia pokoju na Dalekim Wschodzie jak  i z narodowy
mi interesami samej Japonii.

(Dokończenie przem ów ienia Prezydenta RP ze str. 1)
Średnia z ha w  całym  naszym 
W n ic tw ie  była niższa od nrzed- 
w o jenne j. na tom iast od roku 
1340 jest ju ż  wyższa i  systema
t y c z n i  podnosi się. osiągając w 
ro ku  ub ieg łym  ogólnie w  gospo
darstwach ch łopskich średnio 
d la  4 zbóż 12,3 q z ha, zaś w 
Państw ow ych Gospodarstwach 
R o lnych  — średnio 14,5 q z ha 
W  roku bieżącym  m am y n ie 
w ą tp liw ie  dalszy poważny 
w zrost przecię tnej w ydajności 
p lonów  z ha.

A  co to  znaczy p raktyczn ie  
s i-'rost w vda mości z hektara o 1 
q w  ska li całego k ra ju?  To zna
czy zwiększenie p ro d u k c ji zbo
żowej o b lisko  1 m ilio n  ton ro 
cznie — zapas w ystarcza jący do 
zaopatrzenia całe j ludności 
m iast w  p ro d u k ty  zbożowe na 
k ilk a  m iesięcy. Obecny, bardzo

n is k i jeszcze w  po rów nan iu  z [ w a ru n k i dla pe łne j i w yd a tne j 
k ra ja m i przodującej gospodarki j pomocy Państwa w  dziedzinie 
ro lne j, poziom średnie j w y d a j-  i m echan izacji ro ln ic tw a  i uno- 
ności p lonów  z hektara, pozwala j wocześnienia metod up raw y  
na w y b itn e  podniesienie naszej j ro lne j. Przejście na to ry  wyso 
p ro d u kc ji ro lne j w  ciągu n a j- j ko w yd a jn e j pracy w  ro ln ic tw i

W zras ta ją ca  u jjjdainość pracą  po d n ies ie  
stopę ż ą c io irą  ludności

bliższych la t. ie ś li nauczym y się 
stosować p ra w id ło w o  nowocze
sne m etody upraw y.

W spania ły p rzyk ład  Z w iązku  
Radzieckiego pokazuje nam  na
ocznie; ja k  w  u s tro ju  soc ja li
stycznym  cz łow iek p o tra fi nie 
ty lk o  podnosić ogrom nie w y 
dajność pracy w  ro ln ic tw ie , lecz 
tw orzy  rów nież przesłanki .d la  
pełnego u ja rzm ien ia  s ił p rzy ro 
dy. co w ięcej, d la  przeobrażenia 
przyrody, dla skutecznego prze
zwyciężania tak ich  k lęsk żyw io - j 
łowych ja k  posucha, k tó re  ja k
bicz smagały w  ciągu w ie lu  ty -  I W ładza ludow a  niesie coraz 
siącleci całe pokolenia ludzkie , szerszą pomoc gospodarstwom

chłopskim  nie ty lk o  bezpośred-

jest m ożliw e ty lk o  na drodze 
spółdzielczości p ro dukcy jne j. 
Pom ocnym  jest w  tym  —  roz
w ija n ie  wsze lk ich fo rm  spół
dzielczości zaopatrzenia i zbytu. 
A le  wszelk ie sztuczne próby 
przyśpieszenia te j drog i są n ie 
słuszne. przynoszą ty lk o  szko
dę i prowadzą często w  p ra k 
tyce do łam an ia  praw orządno

ści, do czego w ładza ludowa nie 
pow inna i nie może dopuścić.

Szybkie tem po uprzem ysło
w ien ia  naszego k ra ju , szybki 
wzrost k lasy robo tn icze j i  lu d 
ności naszych m iast s taw ia 
przed ro ln ic tw e m  po lsk im  w ie l
k ie  zadania w  k ie ru n k u  zw ięk 
szenia p ro d u k c ji k u ltu r  zbożo
w ych i technicznych oraz w  
k ie ru n k u  znacznego rozszerze
nia hodow li. W w yp e łn ie n iu  
tego zadania poważna ro la  p rzy 
pada naszym PG R -om  i P ań
s tw ow ym  O środkom  M aszyno
w ym .

K onieczność w a lk i ze sp eku lac ją  
i w yzysk iem  na w si

R ozw ój w yda jnośc i w  p ro du k
c j i  zw ierzęcej w  Polsce L u do 
w e j jes t w  porów nan iu  z okre 
sem nrzedw ojennym  jeszcze o 
w ie le  szybszy, niż w  p ro d u kc ji 
roś linne j.

Tak np. w  roku  1929 w  P o l-

m icznej, przez m echanizacje u -  
p raw y, przez pogłębienie ogólnej 
k u ltu ry  samych ro ln ik ó w , przez 
coraz skuteczniejszą obronę m a
ło  i średn ioro lnych chłopów 
przed w yzysk iem  bogaczy w ie j
skich, przez dalszy coraz szyb-

tości o trzym yw a ł na pokryc ie  
kosztów hodow li.

P o lity k a  stałości cen, k tó rą  
n io  w  postaci k re d y tó w  na roz - j Rząd L u do w y  stosować będzie 
w ó j p ro d u k c ji ro ln icze j i  ho - i nieugięcie i trw a le , wym aga
do w lane j, na budow nictw o, nie 
ty lk o  poprzez rozw ó j k o n tra k ta 
c ji bardzie j dochodowych k u l
tu r  technicznych, poprzez zao
pa tryw an ie  w s i w  nawozy 
sztuczne, w  nasiona selekcyjne, 
w  maszyny i  sprzęt ro ln iczy , ale

jednak na jostrze jsze j w a lk i ze 
strony mas p racu jących na wsi 
ja k  i  w  mieście przeciw ko 
w sze lk im  próbom  podważania 
przez speku lantów  no rm a lne j 
w ym ia n y  m iędzy wsią i m ia 
stem, Ż eru jąc na lu d z k ie j g łu -

uprzem ysłow ien ia
rów n ież przez swoją p o lity k ę  i pocie i ła tw ow ie rnośc i, szerząc 
stałości cen zarów no na tow a - j najdziksze p lo tk i i fałsze o o- 

ja k  przem ysłowe, j gran.czemach, k tó re  m ają rze- 
K tóż  nie pam ię ta ja k i haracz j kom o nastąpić w  zaopatrzeniu,

wówczas nie  brakow ało . R o ln ic tw o  weszło w

sce pogłow ie trzoay  cm ew nej ; szy roz w o j uyi  ¿.ciujsiu  , ro ln icze
w yn os iło  4.800.000 sztuk i — ja k  j gospodarki ro lne j i całej naszej , n -e p___
w-adom o — na ry n k u  m ięsa [ gospodarki narodow ej. ! m usia ła  opłacać w ieś różnego j spekulanci i  w rogow ie  lu du  sta-

o sce | rnrj 7;, snekulantom . k tó rzy  I ra ją  się n ieustannie budzić n ie -
sztuczny po- 

w  ten spo
sobie spekulacje

"° *= l ™  i  r t i » n ó w | a Sw. I
sztuk pogłow ia, a jednak is t - |  czo -  c W o p ^ ie m u , ktory^ zab^, j  n ain iedogodniejszym , aby je !  Jaka pow inna by c odpowiedz

serdeczna praca dla P o lsk i L u 
dow ej — oto nasze hasło!

T y lk o  na te j drodze zapew
n im y  pom yślny rozw ó j naszemu 
pokoleniu, zabezpieczymy szczę
ś liw ą  przyszłość naszym dzie
ciom.

Niech ży ją  ch łop i p racu jący 
— w ie rn i synow ie P o lsk i Lu do 
w ej !

N iech ży ją  i ro z k w ita ją  na
sze spółdzie ln ie p rodukcy jne !

N iech ży ją  rob o tn icy  i  p ra 
cow nicy P G R -ów !

N iech ży ją  rob o tn icy  i  p ra 
cow nicy P O M -ów !

N iech ży je  zw yc ięsk i i n ie ro 
ze rw a lny  sojusz robo tn iczo-' 
ch łopsk i!

N iech ży je  1 ro zkw ita  nasza 
w span ia ła  O jczyzna —  Polska 
L u d o w a !

N iech ży je  niezwyciężony obóz 
pokoju, w o lności i sp ra w ie d li
wości, k tó rem u przewodzi W ie l
k i S ta lin !

Otoczyć serdeczną opieką nowych górników

najn iedogodnie jszym , 
n ieraz po dw ukro tnwei, WiUlULUU wcvyuv,n<*u<4 ; . , - ^ n

zartość narodu, przyśpieszył I ceme nabywać znowu na przed-
me,;: trudności w  zakres ie  m ię - j pieczy! zw ycięstw o w ładzy lu -  ; “d w u k ro tn ie  wyższej ] każdego lo ja lnego obyw ate la ,
SĄ To przejściowe trudności i dowej, w zm ocn ił w ew nę trzną  __ ~sa. Te przejściowe
is tn ie ją  dlatego, że znacznie j zw -------- - - - . . . n ń w k ll
w zrosła  konsum eja nie ty lk o  w  j w zrost jego s iły  gospodarczej i  
m ieście, ale rów nież i na wsi. Jego k u ltu ry . P o lityka  i  p lano- 
O to dlaczego m usim y da le j ro - wa gospodarka w ładzy ludow ej, 
zw ija ć  produkc je  zarówno roś-1 urzeczyw istn iana pod przew o-

P rzy  sprzedaży byd ła  i  trzo -

każdego uczciwego człow ieka na 
te n ikczem ne m achinacje?

Należy nie ty lk o  pędzić precz 
tych ła jdaków , ale a k tyw n ie  z

dy ch lew nej, według s ta tys tyk i n im i walczyć, pom agając spo-
, , , . ....... , i . bohaterskie ! k lasy  i p rzedw ojennej, pośredn icy-spe -j iecznym  kom is jom  do w a lk i zelinna , ja k  i zwierzęcą Nasz Plan, dem naszej ^ h a te rs k  j  W J oko}o 40 proc, spekulacją i  o rg a n o m  W ładzy
h -lem i p rzew idu je  dalszy w zrost . r ^ t m c z e y  zm . . T  w artości zwierzęcia, oko ło 25 ! Ludow e j w  un ieszkod liw ian iu
p ro d u k c ji roś linn e j w  ciągu 11 skutecznie do rosnącej spraw
6-lec ia  o 40 procent, zaś pro 
d u k c ji zw ierzęcej o około 70 | ty lk o  w  przemy 
procent. Da się to  n ie w ą tp liw ie  j n ic tw ie . I  n ik t  nie pow in ien 
osiągnąć przez dalsze unowocze- | w ą tp ić , że p o lity k a  ta przyspa- 
śnienie m etod up raw y  ro lne j, | rzać będzie chłopom  pracu jącym  
przez większe zastosowanie w  j — podobnie  ̂ja k  rob o tn ikom  i 
naszym  ro ln ic tw ie  osiągnięć | całemu na rodow i 
współczesnej w iedzy agrono-1 cej korzyści.

w artośc i zwierzęcia, oko ło 25 i Ludow e j 
- ¡ n o ś ^ r n w d a ln o ś c r ^ t e a ^ r t e  i proc. chłop m usia ł w ydaw ać w  tych pasożytów. K to  daje po
rt I tv lk o  w  przemyśle, ale i w . ro i-  i fo rm ie  podatków  i op ła t ta r - ,  słuch w ro g ie j plotce, ten szko-

gowych, rogatkow ych, m ie jsk ich  | dzi w łasnem u P aństwu, szKodzi 
itp . A  ty lk o  około 35 proc. w a r-  sobie.

coraz w ię -
P o lity ka  Rządu Ludouiej»« przynosi 

ro ln ic tw u  o lb rzy m ie  korzyści
W  oparc iu  o w szystk ich  św ia - I ale i  w yw iązyw an ie  #lę z obo-

dom ych o b yw a te li i ca ły naród j w iązku  sprzedaży zboża. R ów -
W ładza Ludow a ma dość siły, | riież p rzy jęc ie  i skrupu la tne
aby przeciąć występne m ach i- j  w yp e łn ia n ie  zobowiązań opar-
nacje szkodników  różnej maści, j tych na k o n tra k ta c ji roś lin

W ieś czerpie o lb rzym ie  k o - technicznych i trzody  leży w
rzyści z p o lity k i Państwa L u -  | in teresie zarówno chłopa ja k
dowego. R obotn icy i in te lig e n - ! i całego społeczeństwa. Rozu-
c ja  pracująca nie szczędzą sil ] m ie ją  to św iadom i chłop i malo

TMróV VÍwoita 'lis'tvci¿ñv'  sprzy- ra lnych . ¿dobywają k w a lif ik a c je  i o fia r dla rozw o ju  naszego | i  ś redn io ro ln i dając w zór o- 
ja ł rozw o jo w i ty lk o  c ie n iu tk ie j | zawodowe zarówno w  zakresie przem ysłu socjalistycznego, k t o - : fia rnego i  ’ ków
w a rs te w k i obszarn ików  i boga- ; ro ln ic tw a , ja k  w  różnorodnych r y  jest m otorem  rozw o ju  ca- pe łn ian .a  swychi °1oowązko
czv w ie jsk ich , k tó rych  tu c z y ł j gałęziach te th n ik i przem ysłow ej. tego k ra ju . To nakłada, rzecz

niesłychanego w yzysku ; D z ies ią tk i tysięcy stanow isk na- jasna, obow iązki row m ez na o tym  pom yślny j j r e e b i e ^ a ^

W ła d z a  L u d o w a  sk ie ro u ta ła  m ieś na drogę  
ośujiatp i k u ltu ry

W ieś nasza w  7 -ym  roku  P o l- j w ow ych. ja k  średnich i  w yz -
sk i Ludowrej może z dum ą pod- : szych, czerpią coraz śm ie le j i 
sumować o lbrzym ie  swe osiąg- i coraz liczn ie j ze skarbn icy w ie - 
n ięcia  w  dziedzinie po lityczne j, dzy, korzysta ją  w  coraz szer- 
gospodarczej i k u ltu ra ln e j. j szym stopniu z urządzeń Jęu ita-

ludność wsi.
kosztem  jjiw a łj j  __ _ _ _
ro b o tn ikó w  oraz zubożenia i ru -  1 uczy c ie li, oficerów ' W ojska Pol 
ln y  m ilio n ó w  chłopów. K a p i-  skiego, agronom ów, m echan i- 
ta łiz m  niósł na wieś nędzę i  za- ! ków , buchalterów ', techn ików , 
cofanie, rozk ład  m ora lny  i  p la - j trak to rzys tów , setk i tysięcy w y -

Diiaństwa pragnął u trzym ać i kwalifikowanych pracowników L v. 7 ------ ---------
masy chłopskie w  pokorze i po- w  spółdzielczości, w  przem yśle, ■ leżnych P aństw u Ludow em u, 1 także w  pe łn i zrealizowany, 
słuszeństw ie poprzez zabobon i  i w  transporcie, żegludze, ie k ru -  
ciem notę, zaś szczególnie c ię ż -! tu ją  się już  dziś z dzieci c h ło p - j 
k ie  brzem ię i gorzką dolę zgo- ! skich. Nasze wyższe uczelnie
to w a ł kobiecie w ie js k ie j, m i-  j w ch łonę ły  ju ż  dz ies ią tk i tysięcy
lionom  naszych m atek i sióstr, i córek i synów chłopskich, k tó re
ia k  rów nież m ilion om  dz ie c ij zasilać będą coraz liczn ie j ka - — ............. — „ — ............. . . . . —
w ie jsk ich  k tó re  b v ły  pozbaw io- i d ry  naszej nowej in te lig e n c ji lu -  w inno  być tępienie, w  oparc iu  : na jsu row ie j ścigane, i j m  su-

- - , j ------; t, — o.  0 w spółdzia łan ie  organ izac ji po ! m ienn ie j jednak w in ie n  kazay
i  społecznych — ! chłop w ykonyw ać swe św iad-

zobowiązania, gdyż u -

skupu zbóż na po trzeby piano- 
Toteż now e j treści, nowego wego zaopatrzenia ludności 

znaczenia nabiera dziś nie ty lk o  : m iast. Jesteśmy rów n ież  pewni, 
punk tua lne  wpłacanie poda tków  j że pian k o n tra k ta c ji trzody 
i w ykonyw an ie  świadczeń na- ch lew nej na ro k  1952 zostanie

W s z e lk ie  n ad u życ ie  udadzjj ut stosunku  
do ch łopa  b ęd z ie  surow o karane

Zadaniem  W ładzy Ludow e j [ te j dziedzinie w in n y  być i będą

ne ośw iaty, c ie rp ia ły  od chorób, j dowej. R ew olucja  k u ltu ra ln a  o-
tu ła ły  się bose i  głodne, p iln u - garn ia  i ogarniać będzie sw ym  lityczn ych  . .
¡ąc byd ła  lub  w yko nu jąc  p o -I zasięgiem coraz m ocn ie j i coraz WSZe lk ich  nadużyć, w sze lk ie j ; czenia i zobowiązania, gayz u - 
sługi ponad ich s iły . ¡szybcie j całą w ieś polską, a j z łoś liw e j b iu ro k ra c ji, w sze lk ie - m acnia jąc Państwo Ludowe^ u -

Dziś dzieci chłopskie m ają  do- ; przede w szystk im m ilionow e
stęp do szkół zarówno podsta- , rzesze m łodzieży w ie jsk ie j.

Sojusz ro b o tn iczo -ch ło p sk i 
źró d łem , siłjj całego n arod u

W yzw olen ie  naszego k ra ju  z j k ie  up rzem ysłow ien ie  naszego 
n ie w o li h itle ro w s k ie j przez bo- j k ra ju , k tó re  um acnia nasze bez- 

A rm ię  Radziecką i ; p jeCjreństwo i  naszą n iepod le-

robotn iczo -

haterską
zw ycięstw o ide i wyzw oleńcze j , . .  , . . . ,
na rodow ej i społecznej, k tó rą  : g^sc . leży w  in teresie  całego
rea lizu je  klasa robotn icza i  je j j narodu. 
P a rtia , zwycięstwo sojuszu ro 
botniczo -  chłopskiego położyło 
raz  na zawsze kres n iew o li

go łam ania obow iązu jących ; m acnia jąc sojusz 
ustaw  w  stosunku do chłopa. j chłopski, podnosi swój dobro-

I byt, u trw a la  swoje bezpieezen- 
Przestępstwa i  nadużycia w  i stwo.

W zm ó c  czujność i uta lkę z m rog iem  
Polski L u d o a ie j

N ie d o b itk i rozgrom ionych j i d yk ta tu  w  stosunkach m ię 
kłaś obszarniczo _ kap i ta l i-  ] dzynarodowyeh. Z b y t d o tk li-  
stycznvch czynią nieustanne | w ie odczuliśm y po tw orne sku t- 
p róby i  w y s iłk i,  aby zahamo- | k i m etod h itle ro w sk ich , m. in. 

„  , , ,  . wać zw ycięski m arsz polskiego ! w łaśnie tu  w  Poznaniu, aby o ;
iUż ® 5 Ptv s ? ^ y ntr 'rk to ró w Prw CTO- lu d u  P u c u ją c e g o  po jedyn ie  nich zapomnieć, D latego m u - ju z  25 tysięcy tra k to ró w , w  co- ___ « .-h t ip p n  u - s im v wzmóc naszą czujnosc

—  Towarzyszu p rzew odn i- 
j czący, p rzy jecha ło  dwóch no- 
j wych. Spotkałem  ich przy 
I bram ie. M a ją  sk ie row ania  na 
i naszą kopa ln ię  z W ydzia łu  Za
tru d n ie n ia  w  Katow icach, aie 
nie bardzo wiedzą gdzie się 
obrócić i ja k  za ła tw ić  spra
wę przyjęcia...

— Trzeba będzie im  pomóc 
— decyduje przewodniczący 
zarządu kopalnianego ZM P 
przy „D y m itro w ie “ , tow. P i
sarek.

— Wezmę to ju ż  na siebie, 
pode jm uje  się kie row -n ik orga
n izacy jn y  tow. Faryna. C hy
ba to pó jdzie szybko, pow iem  
im  gdzie i co m ają  za ła tw ić  
i skończone.

Tow. Faryna  w raca do cze
ka jących na niego chłopców, 
m łod(ych kandyda tów  na gó r
n ików . M arian Cisowski i Bo- 

! gusław Domagała p rzy jecha li 
| dziś rano z w o j. k ie leckiego ze 
I sk ie row aniem  do W ydzia łu  
j Z a trud n ie n ia  w  K atow icach,
! gdzie wydano im  bezpłatny b i-  
j le t i sk ie row anie  do kop. „D y 
m itro w “ .

| Chłopcy są nieco zmęczeni 
| całonocną jazdą i trochę spe- 
i szeni... zwłaszcza C isowski,
| k tó ry  jest p ie rw szy raz na1 
Śląsku. O baj nie w id z ie li n i
gdy kopa ln i, nie znają pracy 

; górnika, nie m ają tu  ani k re w 
nych, ani znajom ych. Pocho
dzą z jedne j wsi, K o ry tn ic y .

; Zdecydow ali sie opuścić wieś,
| bo gospodarstwa ich rodz i- 
j ców to jeden i dwa hek ta ry  
ziemi, a rodzeństwa w  domu 
dużo. W padła im  w  rękę u lo t-  

j ka, w zyw ająca m łodzież w ie j-  
| ską do pracy w  gó rn ic tw ie  i... 
p rzy jecha li. Są przed kopaln ią . 
M ija ją  ich górnicy, M a rian  i 
Bogusław  są on ieśm ie len i tym  
w szystkim , co jest dla n ich 
tak ie  nowe i w aha ją  się — 
kogo tu spytać. Na szczęście 
tow. F aryna  spyta ł ich sam, 
czego szukają. O dpow iedzie li.

Jak i b łq d  p o p e łn ił 
Z a rzą d  K os. Z M P  p r z y  

k o p a ln i „ D y m itro w  *
Okazało się, że formalności 

przjf przyjmowaniu jest dość 
dużo, że chłopcom trzeba za
łatw ić i nocleg w hotelu gór
niczym i obiad, zapewnić im  
ubrania robocze, bo przyje
chali tylko w tym co mają na 
sobie. Tow. Faryna i koledzy 
z Zarządu Kopalnianego Z M P 1 
zajęli się serdecznie M aria -

nem i Bogusławem. W ie lu  z 
n ich  samych 2, 3, 4 la ta  tem u 
przyby ło  po raz p ierw szy na 
Śląsk i  by ło  im  z początku 
ciężko.

Pc dwóch dniach, k tó re  tow . 
Far, pa pośw ięcił n ieom al w y 
łącznie na w p row adzen ie ' n o -, 
w ych  i  k iedy  wreszcie obaj 
ko ledzy z w o j. k ie leckiego z je
cha li na dół — w  zarządzie 
kopa ln ianym  ZM P  odbyła się 
b u rz liw a  dyskusja.

Pomogliśmy kolegom i tak 
być powinno, ale przecież 
przyjdzie ich więcej. Jeśli 
każdemu nowemu poświęcimy 
tyle czasu przy samym za ła 
tw ianiu formalności jego przy
jęcia to kilku  % nas będzie 
„zamrożonych“, a przecież ro
boty jest mnóstwo. Poza tym  
sprawa przyjęcia to dopiero 
początek. Nowozatrudnionymi 
trzeba się stale opiekować, 
wyjaśniać im  wiele spraw, 
wychowywać ich, ułatwiać im  
zapoznanie się i zżycie ze 
środowiskiem...

No cóż, trzeba będzie o tym  
pomyśleć... I  ko ledzy z zarzą
du kopaln ianego zabra li się 
do om awiania... „sp ra w  bieżą
cych“ .

A  nam  się w yda je , że jako 
p ierw szy p u n k t odpraw y po
w in n i postaw ić om ów ienie 
i  w yciągn ięc ie  konk re tnych  
w n iosków  z dyskutowanego 
przed chw ilą  zagadnienia: jak  
organizacja zetempowska w 
kopalni powinna się zająć i 
zaopiekować nowoprzyjmowa- 
nymi, młodymi kandydatami 
do pracy w górnictwie.

O p ie k ę  n ad  
n o w o zo tru d n io n ym i 

p ow inn i ob<qć wszyscy  
le te m p o w c y

Nasze kopa ln ie  potrzebu ją 
wciąż now ych ludzi. N a p ły 
w a ją  i nap ływ ać będą do nich 
koledzy ze wsi. Jasną jest 
rzeczą, że opiekę nad n im i 
po w in ny  roztoczyć nasze o r 
ganizacje kopaln iane, że prze
wodniczący pow in ien  to za
gadnien ie postaw ić ja k  n a j-  
szjthćiej przed zarządem ko - 
pa ln ian jm i, przed aktyw em , 
przed w szys tk im i członkam i 
organ izacji.

P ie rw szym  obow iązkiem  za
rządu kopalnianego ZM P  jest 
zorientowanie się w zapotrze
bowaniu kopalni na nowych 
pracowników oraz zapoznanie

się % uprawnieniami, jakie  
przysługują przyjmowanym  
na mocy zarządzenia Min. 
Górnictwa. A  więc sprawy, 
dotyczące ubrań roboczych, 
mieszkania, wyżywienia, po
borów, biletów na bezpłatne 
przejazdy do domu itp. W w y 
padku in te rw e n c ji nie trzeba 
będzie biegać po b iurach — 
członkow ie zarządu i radcy 
m łodzieżow i będą zorien tow a
n i i każdą sprawę będzie moż
na za ła tw ić  stosunkowo szy
bko.

Po zdobyciu tych ■wiadomo
ści p rzyda łoby się poszerzone 
zebranie aktywu, na którym  
aż proszą się o szczegółowe 
omówienie dwa zagadnienia. 
Pierwsze — zapewnienie no- 
woprzyjmowanym możliwie 
szybkiego załatwienia form al
ności wstępnych, drugie —  
roztoczenie nad nim i stałej 
opieki.

Ażeby zrealizować jedno i 
d rug ie  nie wystarczą dobre 
chęci i pełna poświęcenia b ie
ganina tow . F a ryny , a nawet 
p ięciu  czy sześciu członków 
zarządu kopalnianego, jeś li 
nie zm ob ilizu je  Się do tej pra
cy całego aktywu aż do grupo
wych włącznie, jeśli nie. trafi 
się do biur, hoteli górniczych, 
dozoru dyrekcji; jeśli nie bę
dzie ścisłej współpracy z P ar
tią i Radą Zakładową.

Na zebraniu a k ty w u  trzeba 
opracować plan, k tó ry  zagwa
ran tu je . że nasi koledzy ze 
w si p rzyb yw a jący  p ierw szy 
raz do kopa ln i, nie znający 
an i tutejszego środow iska, ani 
rodza ju  pracy nie będą ca ły 
m i dn ia m i w ys ta w a li po b iu 
rach m eldunkow ych, perso
na lnych  i w ie lu  innych . Spra
wa jest tym  ważniejsza, że 
większość z n ich p rzybyw a do 
kop a ln i bez p ien iędzy i każdy 
dzień za ję ty  na za ła tw ian ie  
fo rm alności to jeszcze jeden 
dzień, k ie d y  nie p racu ją  i nie 
zarabia ją .

Pom óżm y im poznać  
i pokochać p racę  

g ó rn ika
W iem y, że ważną rzeczą, 

n ieraz naw et docydującą o 
zaak lim a tyzow an iu  się nowe
go człow ieka na kopa ln i, o po
kochan iu pracy górn icze j i 
dobrym  w yw ią zyw a n iu  się z 
obow iązków  jest pierwsze 
zetkniecie się z pracą i środo
w iskiem . Członkowie organi-

pe łnych bohaterskich i trag icz - ! o r6 ^ ° n o ^ « e s n v c h  'te n "s p o s ó irś iłV a s z e j O jczyzny. ! i  agresywności ne oh itle row sk ie j i
w  pe łn i trak to rom  i nowoczesnycn w ___r .  ____ ł „  k ra  ju j  na : oraz forsow an ia  re m ilita ry z a - inych  zryw ów , buntów

__ d o p i „ „  _ -------- „ .
sywach g run tów . C h łop i p racu - j on i żadnej sposobności, aby ju -  
jacy m ają  pełną możność dzić przeciw ko Państwu L u d o - 
w vko rzystan ia  przew agi w ic i-  wem u, m ącić naszą pokojową

kłam ać bezwstydnie i

czną zakończyły się zwycięsko 
dlatego, że chłop po lsk i znalazł 
sojusznika w  klasie robotn icze j,
k<óra stanęła na ' i • k iego gospodarstwa nad m a łym  ; pracę, k it
w yzw oleńcze j wszystkich ludz i , ^  | asf osowanie zespołowych szkalować

■ fo rm  gospodarki w  zrzesze- kra tyczno  - ludowy'.pracy.
Przem ysł w rękach k a p ita li n iach spółdzielczych. M am y ju ż  j Szczególnie w y s ila ją  się w  

stów  k ra jo w y c h  i zagranicznych dz i^ w  p 0j sce poważną i zw ięk - : t.ym k ie ru n ku  szczekaczki ra - 
pogłęb ia ł nędzę ma? chłopskich, ' szającą się z każdym  rok iem  ; djowe am erykańskie . ang ie l- 
przem v=ł w  rękach Państwa | liczbę chłopskich spó łdz ie ln i \ francuskie , hiszpańskie,
T ,,do.VPCO nrzem vsł soc ia li- P rodukcyjnych, k tó re  ju ż  po ; w }oskie , w a tykańsk ie , t ito w -  
Ludowego, prze - jednym  ro ku  dobrze zorgam zo- | skie greckie, tu reck ie  i faszy-
$ tyczny staje się źród łem  s iły  , wanej  i um ie ję tne j p racy osią- ; stow skie w sze lk ie j maści, łącz- 
i rosnącego dobrobytu  nie ty  1- gnę ły znaczne zwiększenie plo
ko k lasy  robotn icze j i in te li
genc ji pracującej, lecz w szyst-

domości z Kore i. Im p e ria lis tycz 
n i najeźdźcy zalew ają ten k ra j 
po tokam i k rw i ludności c y w il
nej, dzieci, m atek i starców, za- 

nasz ’ u s tró j'' dem o- i m ien ia ją  w  zgliszcza m iasta i 
• wsie, aby zd ław ić  opor bohater

skiego narodu koreańskiego. W y 
dając m ilia rd } ' do la rów  na zbro
jen ia , zbrodniarze im p e r ia li
styczni ponoszą w  w alce z m a
łym  narodem  koreańsk im  kieskę 
za klęską. Bo o zw yc ięstw ie  de
cydu je  n ie  ty lk o  ta k  mocno 
przez n ich rek lam ow ana m a

nie ze znanym i nam dobrze ra - , te ria lna  potęga tyranów . H it le -
sow ym i h itle ro w s k im i Zachód- \ r y Zm zgrom adził o lb rzym ią  po-nów  z pó l i w ysokie  dochody z

rac jona lne j hodow li, osiągnęły j n | ch Niem iec. Zachw a la ją  one ^ ‘z ^ a T m i m o  to  zaFamał
k i-h  rh łon ńw  nracuiacvch ca korzJ SC1’ , kt, y  ^  1 rzekome -do b rodz ie js tw a“  A - I  się haniebnie pod ciosam i Pań-

h ch l° P ° *  P u c u ją  ,  ̂m t dac drobna gospodarka m - . m e ry k :. A le  w idom ym  dla i stw3 rob o tn ików  i chłopów,
łc.^o naro.du. Toteż dais/.e, s z jb -  a \ \ \ id u a  na. ; wszystRich obrazem nikczem * pod ciosami narodu socja lis tycz-

,  , . -  i nych oszustw propagandy im - ; nego. N aród socja lis tyczny od-
Spółdzie lczość p ro d u kcy jn a  Uiyzszą fo rm ą  ■ pe ria lis tyczne j są losy narodów. ; n iós ł zw ycięstw o nad ty ran ią

j i .  t - k tó re  u leg ły  naciskow i lub h itle row ska , ponieważ w a lczy ł o
g o s p o a a r K i  r o m e j  j przem ocy am erykańskich  „d o - j cel sp ra w ie d liw y , o pokój i w o l-  ;

, ,  . ; broczyńców “  i  „zbaw ców  św ia - ność dla w sz j's tk ich  narodów
O+o na p rzyk ład  spółdzie ln ia |. T y lk o  na drod«s uśm >ad ™  ;  ( ta „  i św iata. O dn iósł zwycięstwo, po

p rodukcy jna  w  Łukaszewie, po- ma mas chłopskich i j  | W ym ow nym  przyk ładem  ob- nieważ oprócz potęgi m a te ria ł-  i
p rfyk łaPda\eh oy korzyściach go- i ^  am erykańskich nej w a lczy ł o M  p raw dy i
spo da rk f zespołowej można o s !a - ! Jpest P r^ b ie g  kon fe ren c ji w  San niepokonaną siła idei, m ia ł po . 
J  . , . . „ „ i ; , F r a n c i s c o .  Jest ona pouczają- sw o je j s tron ie  potęgę w o li i !
ckUam”  a nr^nrlinacych metod i cym  w idow isk iem  dla  w szyst- I w ia ry  m ilio n ó w  prostych ludz i, : 
B o s Z a r k F s a ? w ra z  Ucz- i k ich  narodów, walczących o | k tó rzy  w a lczy li o p o s tę p  i spra
n ie ! te s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j-  I t rw a ły  pokój i  pragnących w y -  , wiedliwo.ść. o wolność i b ra te r- 
ne, k tó re  p o tra f iły  o fia rną  p ra - j plem ema metod faszystow skich I stwo ogólnoludzkie, 
cą swych członków  dać nie bu - : ,  . . ,
dząc żadnej w ą tp liw ośc i w zory | P o k r z y ż u j e m y  p l a n y  p o d z e g a c z j j  u j o j e n n p c h  
nowoczesnej gospodarki ro lne j,

w ia t K ro toszyn, w o j. poznań
skie, osiągnęła w  tym  roku  p lo 
n y  pszenicy 28 q z ha. żyta — 
27 q, jęczm ienia — 24 q. O ró w 
n ie  w ysokich plonach pszenicy 
ponad 30 q z ha donosi spół
dz ie ln ia  p rodukcy jna  W ilczków  
w  powiecie Środa Śląska, woj. 
w roc ław sk ie . Można by p rzy to 
czyć w ie le  podobnych p rz y k ła 
dów. A le sprawa* rozw o ju  spół
dzielczości p ro dukcy jne j, to zna
czy gospodarki zespołowej w  
ro ln ic tw ie , jest sprawą św iado
me i i dobrow olne j decyzji ch ło- 
p ó w -ro ln ikó w . Trzeba to z całą 
mocą stale podkreślać, ponie
waż b y ły  u nas w yp a d k i w y 
w ie ran ia  takiego czy innego na- 
c isku na chłopów ze strony nie
k tó ry c h  terenow ych działaczy.

wykazać sw ym i osiągnięciam i 
rzeczyw istą przewagę zespoło
wego gospodarowania nad go
spodarką in dyw idu a ln ą . Pań
stwo Ludow e wysoko ceni zno j
ny tru d  każdego ro ln ik a  — za
rów no pracującego in d y w id u a l
nie ja k  i zespołowo, ale oczy-

Darem ne przeto muszą się 
okazać wszelkie prow okac je  im 
pe ria lis tów  am erykańskich. 
W brew  n iep rzytom ne j wście
kłości podżegaczy wojennych 
rosną siły, wzm acnia się potęga 
i zwartość obozu a n ty im p e ria li-  
stycznego, obozu pokoju i  spra-

w iście dopiero rozw ój spó łdzie l- i w ied liw ości.
czości p ro du kcy jne j stw arza I Z e w rzy jm y  w ięc jeszcze m oc

n ie j nasze szeregi! Im  m ocn ie j
sza będzie jedność i spoistość 
narodu, tym  skutecznie j po- j 
k rzyżu jem y p lany podżegaczy 
wo jennych, w yw a lczym y pokój. | 
Jeszcze w iększą m iłością i tros
ką otoczym y nasze W ojsko Pol
skie naszych żo łn ie rzy i ich 
rodziny.

Czujność, zwartość i  o fia rna,

S kw arny  i  p racow ity  jest te
go roku warszawski wrzesień.  
Rosną nowe budowy, nowe so
cja listyczne  konstrukc je , W a r
szawa dźwiga  się z ru in  i r u 
mowisk.

P iękny  i pogodny jest wrze-  
in io w y  ranek, gdy do pracy  
śpieszą t łu m y  warszawiaków,  
a w  jasne i słoneczne klasy  
tybiepa roześmiana i  radosna, 
dziatwa. Szczęśliwe pokolenia! 
Dla nich ju t ro  — to socjalizm, 
to życic bez przemocy, w yzys 
k u  i więzień, dla n ich ju t ro  — 
to radosna i  twórcza praca.

A  ty, m łody  towarzyszu, k tó 
r y  trudzisz się io naszych ko 
palniach, fab rykach  i  hutach,  
k tó ry  wstępujesz w  ty m  roku  
po raz p ierwszy w  przestron
ne aule un iwersy te tów  i p o l i 
technik  — pomyśl i zrozum ile  
ofia rnych synów naszego na ro 
du oddało życie swe w  im ię te 
go szczęścia.

Socjalizm to piękna, idea, dla 
k tó re i  warto  jest żyć i  um ie 
rać. W ymaga ona wielk iego bo
haterstwa i  samozaparcia, n ie 
ugięte j w a lk i  z wszystk im  co 
podłe, wsteczne i tyrańskie.

Piękny, skw arny  i p racow ity  
jest wrzesień tego roku.

A le  by ł  także inny  skwarny  
wrzesień, wrzesień pogardy i 
zdrady, wrzesień trag izm u i 
bohaterstwa. Nie wiem,, czy 
pamiętasz ów pogodny b łęk it  
nieba, k tó ry  ja k ie  często za
kłócał z łowrog i i o k ru tn y  w a r 
kot stalowych p taków - m o r 
derców, prze jm ujący świst, i 
skow yt lecącego pocisku ; s t ra 
szliwa detonacja wybuchu.

Zaora ły  w tedy  faszystowskie  
czołgi wyschniętą skwarem  
wrześniowego słońca naszą 
życiodajną ziem.ię...

* *
Ciężko i  monotonnie p łyn ie  

życie młodemu w  więzieniu.

Wszystko w  n im  buntu je  się i 
k ip i,  rw ie  się do w a lk i ,  do 
sprawy, do re w o lu c j i  — a tu  
samo,ność, grube m u ry  i ponu
r y  w ięzienny mrok.

Siedzieć trzeba długo, ca ły 
m i la tami.  Szkorbut zżera dzią 
sła, a gruźlica a takuje płuca.

A le nie straszna jest choro
ba, nie straszny w ięzienny  
m rok, gdy celem w ie lka  i 
wspania ła sprawa.

W długie bezsenne, n iekoń
czące się z imowe noce, marzy  
w  więzien iu m łody Marian.  
Poprzez m u ry  i  k ra ty  w idz i  
on na wschód od swego k ra ju  
nowy. lepszy, szczęśliwszy 
świat. I n ic nie może zakłócić  
an i zmącić m u  tego obrazu. 
nawet ciężkie k rok i  i stuk  
podku tych bu tów  strażnika,  
kroczącego tam  i  z powrotem,  
po d ług im  w ięz iennym  k o ry 
tarzu.

Tak up ływ a ła  całe lata. L U 
B L IN ,  B IA Ł Y S T O K ,  Ł O M 
ŻA, M O K O TÓ W , S IERADZ,  
W R O N K I i R A W IC Z . Nie 
brak ło  więzień dla k om u
n is tów w  Polsce. A  M a 

r ian Buczek to komunista, czło
nek KPP. o f ia rny  i n iezmordo
wany bo jow n ik  spraujy p ro le
tar ia tu . I gdz iekolw iek z ja w ia ł  
się Marian, zaraz stawał na 
czele komun więziennych, p ro 
wadz i ł  n ieubłaganą w a lkę  o 
prawa dla w ięźn iów  po l i tycz
nych, organizował s t ra jk i  i 
głodówki, demaskował i z w a l
czał szpiclów nasyłanych przez 
defensywę.

Więzienia w  la tach szaleją
cego te rro ru  sanacji by ły  
przep fnione komunistami. M a 
r ia n  w  tym  czasie p i ln ie  się 
uczy i studiu je, uczy i uśw ia 
damia swoich towarzyszy. 
M A R K S  i ENGELS, grube to 
my . K A P I T A Ł U “ , L E N IN  i 
S T A L IN ,  dyskusje, lekcje, w y 
kłady. Więzienia w  tych latach

nazywa li  „un iw e rsy te tam i ko
m un izm u“ . I  M ar ian  podczas 
16-letniego pobytu w  cel i w y 
rósł, okrzepł i  zahartował się. 
Z jego postaci b i ła  jakaś k r y 
ształowa i czysta siło. Cecho
wała. go prawość charakteru  i 
skromność, heroiczna odwaga  i 
niezwyk ła  prostota w  obejściu. 
M łodz i towarzysze w więzieniu  
garną sic do niego jak  do ojca 
i  brata. Dla każdego po tra f i  on 
znaleźć słowo otuchy i  pokrze
pienia. n ikom u nie odmawia  
pomocy.

Wieść o niezłomnym, kom u
niście M arian ie  Buczku, k tó re 
go nazywą li  „na js tarszym  w ię 
źniem po l i tycznym “  sanacyjnej 
Polski, poprzez m u ry  więzień, 
rozchodzi się po całym kra ju ,  
wśród całej klasy robotniczej,  
która to tych latach pod prze
w odn ic tw em  KPP, prowadzi  
nieubłaganą walkę z ustro jem  
k rzyw d y  i tuy.ysku, z te r ro 
rem  i  bezprawiem, po l icy jnych  
stupajek faszystowskich.

*  *
Zbliża ją  się dla Polski t r u d 

ne lata. B runa tna  bestia h i t le 
rowska, groźnie pomruku jąc, o- 
strzy wilcze k ły  na nasze zie
mie ojczyste. „Wodzowie na
rod u “  Rydz Śmig ły, Mościcki i  
Beck prześciga ją się wzajemnie  
w  ioiernopoddańczych hołdach 
pod adresem H it le ra . Śnią się 
im  rozległe ziemie bia łoruskie  
i ukra ińsk ie, marzą o wspólnej  
w yp raw ie  z faszyzmem na 
Związek Radziecki.

Gdzież są p ra w d z iw i pa t r io 
ci, obrońcy interesów narodu, 
którzy by p o t ra f i l i  pokrzyżo
wać te zdradzieckie p lany i 
konszachty reakcji? Oto z głę
bi. konsp irac j i  w o ła ją  do po l
skich mas pracujących odważ
ne słowa IV  Plenum K C  KPP.

„ M Y  K O M U N IŚ C I  N IE  PO
Z W O L IM Y .  A B Y  NASZ K R A J  
S T A Ł  SIE PRZEDPO LEM  
L U B  TERENEM  P R Z E M A R -

zacji kopalnianej powinni ł*yó 
przewodnikami i „instruktora
m i“ nowozatrudnionych, słu
żyć im radą i pomocą, tak w  
rozmowach w , hotelu górni
czym jak i przy pracy na 
dole.

Poprzez rozmowy, poprzez 
wspólne pójście do kina, zain
teresowanie kołem sportemyra 
i świetlicą trafim y do nich, 
ułatw im y im zostanie dobry
mi górnikami, kochającymi 
swą pracę i rozumiejącymi je j 
w ielkie znaczenie.

Jesteśm y za  n td i 
o d p o w ied z ia ln i

• O jednym  jeszcze m us im y 
pamiętać, że nie w o lno  cze
kać aż now y kolega przy jdz ie  
do zarządu kopalnianego po 
radę i opiekę. M us im y przy jść 
do niego sami. Stosunkowo 
wysokie zarobki w górnictwie, 
nowe środowisko, dobór kole
gów, pamiętajmy, że najbar
dziej „towarzyscy“ są bume
lanci, mogą sprowadzić nowo
zatrudnionych górników' z dro
gi uczciwej pracy i rozsądnej 
rozrywki do humelanctwa i 
pijaństwa. A  nam  nie w o lno 
m arnow ać ludzi, nie w o lno  
dopuszczać do tego, by na l i 
stach p racy w  kop a ln i f ig u ro 
w a li tacy ludzie ja k  ładowacz 
w  kop. „D y m itro w “ W l. Sw ier- 
kosz, k tó ry  b y ł 2 razy k a ra n y  
sądownie za bum elanctw o i 
k tó ry  w  ub. m iesiącu m ia ł 
znów 8 dn iów ek n ieuspraw ie 
d liw ionych...

Wraz z ogólnym rozwojem  
przemysłu musi podążać roz
wój przemysłu węglowego. 
Przemysł węglowy ma poważ
ne zadanie do wypełnienia, 
produkcja węgla będzie stale 
wyrastać. Pamiętajmy, że 
dzienne, miesięczne i roczne 
wykonanie planów, że 109 m i
lionów ton, które damy w ro
ku 1955 zależy od człowieka, 
od jego pracy —  mądrej i sy
stematycznej.

Pam iętajm y również o tym, 
że tego człowieka trzeba w y 
chowywać i dbać o niego i to 
od pierwszego momentu jego 
przybycia na kopalnię.

Praca ta w  p ierw szym  rzę
dzie należy do o rgan izacji 
zetem powskiej w  kopa ln i. W y
maga ona jednak pomocy i  
k o n tro li ze s trony  Zarządów  
P ow ia tow ych i W ojew ódzkich 
ZMP.

E. W ADO W SKA

Zyt i zginął jak komunista
ro c z n ic ę  b o h a te rs k ie j ś m ie rc i M a r ia n a  B u c z k a

SZU D L A  H ITLE R O W S K IC H .  
G E NE RA ŁÓ W , C H CĄCYC H  
U J A R Z M IĆ  Z A RÓ W N O  N A 
RÓD P O L S K I J A K  I N A R O 
D Y  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE 
GO“ .

*  *
R A W IC Z  —  to miasteczko, 

tuż nad samą dawną granicą  
niemiecką. Już pierwszego dnia  
w o jny  adm in is trac ja  w ięz ie
nia w  Rawiczu uciekła, pozo- 
statciając. w  zamknięciu kom u
nistów po to, by w p ad l i  w  ła 
py gestapo.

Marian Buczek jeszcze wcze
śnie j w  im ien iu  600 w ięźn iów  ' 
po l itycznych zwraca się do 
władz z prośbą o zezwolenie na 
udzia ł  u) wa lkach  z h i t le ry z 
mem. Napró no. Sanacja nie 
dawała komunistom nawet pra  
wa do śm ie rc i w  obronie w ła 
snej ojczyzny.

1 września. 1039 r. więźnio
w ie łamią b ram y  i, k ra ty  w ię 
zienia w  Rawiczu, Buczek i to
warzysze wychodzą na wolność, 
by k rw ią  zadokumentować m i 
łość swej z iemi ojczystej.

Dnia 10 iorześnia na przed
polach Warszawy, pod Ożaro
wem. spotykając grupą pozo- 
stawionijch ńa pastwę losu żoł
nierzy, Buczek bierze na siebie 
dowództwo i  prowadząc atak  
na gniazdo niemieckich kara
b inów maszynowych  g inie od 
k u 'i wroga.

Ż y ł  i zginał ja k  komunista.
H E N R Y K  L A T O W S K I



L is i Z G  Z 9 IP  n ie  d o ta r ł  
jeszcze do młodzieży PZPO
im. „Komuny Paryskiej”  w Poznaniu

L is t ZG  do m łodzieży om a
w ia n y  szeroko na kołach ZM P 
pom ógł usunąć w iele błędów i 
n iedociągnięć naszych o rgan i
zacji terenowych.

N ie do ta rł on jednak do Z a
rządu Zakładowego ZM P  przy

Dożynki gminne
w Kliczewie pow. Sierpc
przeglądem dorobku

spółdzielni
produkcyjnej

W  dn iu  26 s ierpn ia w  spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  Klicze
w ie M ałym  pow. Sierpc odbyła 
się uroczystość gm innych doży
nek.

Na cześć o fic ja ln ą  z łożyły się 
przem ów ien ia w  k tó rych  om ó
w iono  osiągnięcia w s i in d y w i
dua lnych i  spó łdzie ln i p ro d u k 
cy jnych . Duże zainteresowanie 
wśród chłopów oko licznych wsi 
w zbudz iło  om ów ienie osiągnięć 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  
K liczew ie .

S pó łdzie ln ia  ta została zało
żona ja ko  jedna z pierwszych 
w  powiecie.

T rudności by ło  dużo — m ó w ił 
członek spółdzie ln i ob. Jag ie lski, 
ale w y n ik i pracy b y ły  coraz 
lepsze. Państwo udz ie liło  nam 
pomocy.

Wybudowaliśmy nową, wzo
rową oborę. Nasz dobytek po
większył się w niej w ciągu 
roku o 10 krów'.

.Tuż mieszkamy w  nowowy- 
budowanyeh 5 jednorodzinnych 
domkach.

Na zakończenie uroczystości 
od b y ły  się pokazy artystyczne, 
w  k tó rych  na w yróżn ien ie  za
s łuży ły  w ystępy m iejscowego 
ko ła  ZM P, ow acy jn ie  w itane 
przez zgromadzoną publiczność.

Po zakończeniu części a r ty 
stycznej rozpoczęła się zabawa 
ludow a, k tó ra  trw a ła  do póź
nych godzin w ieczornych.

Koresp. J. Kraszewski 
z Sierpca

Poznańskich Zakładach Prze
mysłu Odzieżowego im. Kom u
ny Paryskiej.

Dlaczego tak jest?
Dlaczego od 3 lipca br. Za

rząd Zakładowy ZM P  nie od
był ani jednego zebrania?

Dlatego, że za Zarząd Z a k ła 
dowy pracow ała ty lk o  kol. Te
resa Gałka, członek Zarządu i 
jednocześnie w iceprzewodniczą
ca Rady Zakładow ej. Sama p i
sała sprawozdania, ko lp o rto w a 
ła „S ztandar M ło dych “ , podpi
sywała rezolucje, sama o rgan i
zowała i prow adziła  zebrania... 
P racowała w  oderw aniu  od 
a k tyw is tó w  i m łodzieży, co- było  
niesłuszne. N ic w ięc dziwnego, 
że m im o szczerej chęci nie m o
gła osiągnąć dobrych w yn ikó w  
w  pracy

L is t ZG  uczy nas:
„Aktywiści j członkowie ZM P  

muszą bardziej niż dotąd inte
resować się życiem każdego 
chłopca i każdej dziewczyny w  
swoim otoczeniu. ZM P-ow cy  
muszą tak postępować, aby mło
dzież ich lubiła, szanowała, szła 
za nimi, gotowa do ofiar i poś
więcenia... ZM P-ow cy słuchają 
bardzo uważnie co chłopcy i 
dziewczęta mówią o ich pracy, 
co mówią o kołe ZMP. Bardzo 
cenią oni zdanie młodzieży, pod 
chw ytają słuszne uwagi i wraz 
z organizacją ZM P-owską wpro
wadzają je w życie“.

Podczas, gdy wszyscy bez w y 
ją tk u  członkow ie ZM P p o w in 
n i wziąć udzia ł w  walce o po

lepszenie pracy naszej o rgan i
zacji, w  Poznańskich Zakładach 
Przem ysłu Odzieżowego jedyn ie  
na 3-cim  kole zostało zorgan i
zowane wr końcu lipca b r ze
branie. p rzy udzia le przedsta
w ic ie la  Zarządu Dzieln icowego 
ZM P  Jeżyce. Odczytano w tedy 
lis t  i na tym  się skończyło.

A  przecież -są w  o rgan izacji 
członkow ie, k tó rzy  po tra fią  k ie 
rować i pracować o fia rn ie , ja k  
np. kol. Bożena Piasna, prze
wodnicząca 3 koła, są też tak ie  
członkin ie , k tó re  ukończyły  
ku rs  szkolenia ideologicznego z 
w yn ik ie m  b dobrym , ja k  np. 
kol. kol. Zofia Jasińska, Jadw i
ga Twardowska, Jadwiga Mę- 
drcka, Halina Kędziora, Salo
mea Nowacka. Dotychczas Za
rząd nie p rzyd z ie li! im  żadnych 
zadań 'organizacyjnych, nie w y 
korzys ta ł ich m ożliwości, tak 
ja k  nie skorzysta ł ze wskazó
wek w ytycznych  lis tu  ZG:

Surowa ocena pracy Zarządu, 
wytknięcie i usunięcie błędów 
w jego pracy, uaktywnienie 
członków organizacji, omówienie 
wraz z całą młodzieżą listu ZG  
ZM P  — oto zadania, które m il
szą niezwłocznie wykonać 
ZM P-ow cy z Zakładów im. K o 
muny Paryskiej.

Trzeba też, aby Zarząd Dziel
nicowy ZM P  Jeżyce oraz Za
rząd M iejski ZM P w  Poznaniu 
zainteresował się jak  najszybciej 
praeą organizacji ZM P  w Zakła
dach im. Komuny Paryskiej

IR EN EU SZ M A R T Y N O W IC Z

Redakcja  
g azetk i ściennej 
przy ZPS i W M  
w Poznania pyta
Czy Kij dii maszyny 

do liczenie?
Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j 

p rzy  Zarządzę Przem ysłu 
Szklarskiego i  W yrobów  M eta
lo w ych  w Poznaniu co m iesiąc 
w yd a je  gazetkę ścienną.

W  gazetce te j m łodzież om a
w ia  prob lem y dotyczące pracy 
o rgan izacy jne j ja k  też i  życja 
in s ty tu c ji.  ™

Gazetka jest „sum ien iem “ 
ZPS i W M. C zyta ją  ją  wszyscy 
—  d y re k to rzy  i pracow nicy. B o 
lączk i poruszane w  gazetce są 
szybko usuwane.

W  dw u osta tn ich num erach 
gazetki poruszano sprawę n ie 
dostatecznej ilośc i maszyn do 
liczenia. Zarząd Wojewódzki 
Przemysłu Terenowego w Poz
naniu —  pisze nam redakcja 
gazetki ściennej — w czasie re
organizacji naszej gałęzi prze
mysłu przydzielił naszym insty
tucjom jedynie cztery stare ma
szyny do liczenia. Wiemy, że w 
m ajątku byłej Dyrekcji M eta
lowej i Elektrotechnicznej Prze
mysłu Miejscowego w Poznaniu 
są maszyny do liczenia, które 
mogłyby być nam przydzielone, 
gdyby Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła nic zw le
kało od 1 maja z wyznaczeniem 
likwidatora.

Na podstaw ie korespondencji j 
sekr. gazetki ściennej ZM P  ! 
p rzy  ZPS i W M  w  Poznaniu j 

Zdzisława Rudnika
Zw racam y  się z prośba do M i-  I 

n is ters twa Przem. Drobnego i \ 
Rzemiosła aby w p łyną ł na p rz y 
śpieszenie sprawy Zaopatrzenia 
ZPS i W M w  maszyny do licze
nia.

„Arka 113“ pływa
w 3-cim roku Sześciolatki

W  Pil ichowie pod Szczecinem powstaje wzorowe osiadłe dla nauczycieli.
W  22 damkach jedno i dw uro dz in nych  wyposażonych w  now oczcsne urządzenia, j u t  wkró tce  

zamieszkają nauczyciele szkół szczecińskich. (CAF fot. Podolski)

ffclvmw i c y  P IS Z À &

Co łm  dni -  nowy prziiwodniczący na „Fablnku“ 
a Zarząd Powiatowy w Chrzanu win odpowiada: „robi sio"

zaczęły się „ t r z y -

W ieczór. Teraz w łaśnie zaczy
na się ruch  w  ryba ck im  porcie 
w  G dyni. Jeden za d ru g im  p rzy 
b ija ją  ku ti-y  powracające z po
łow u. „A rk a  63“ , „A rk a  110“ ... 
jest — m łodzieżow y k u te r „ A r 
ka 113“ , k tó ry  dn ia 22 lipca za
m eldow ał o w yko na n iu  roczne
go planu połowów.

To wcale nie by ło  ła tw e. S to
sunkowo niedawno, bo w  paź
d z ie rn iku  1950 r., A rk a  113 by 
ła p ierw szym  i  je d yn ym  k u 
trem , na k tó ry m  rozgościła się 
m łodzież. A le  praca nie szła 
dobrze. 113 by ła  pod względem  
w ykonan ia  p lanu gdzieś na sza
rym  końcu. K ie dy  zaczął się 
pierwszy kw a rta ! współzawod
n ic tw a w  roku  1951, na ku te r 
przyszedł kol. Rudolf M arek. 
P ły w a ł on przedtem  u przodow 
n ika  M adickiego jako  rybak. 
M ia ł w te d y  możność zobaczyć 
dobrą organizację pracy i  nau
czyć się fachu przy w yp rób ow a
nym  k ie row n ic tw ie . Potem 
skierowano M arka  na kursy, 
k tó re  kształcą m otorzystów  i 
szyprów.

Potem, k iedy  ukończył ku rs  
przyszedł na 113. D ługo g ło 
w ił się nad tym , ja k  zaradzić 
złemu, ja k  popraw ić wydajność 
pracy. Bodźcem b y li także s ta r
si. k rę c i l i  nosami, podśm iewali 
się po kątach, że to n iby  dzie- 
c iuchy chcą rządzić, że n ic z 
tego nie będzie itd . „Nic nie

będzie — no to zobaczycie“ —
zaciął się M arek, a do swoich 
chłopców pow iedzia ł k ró tk o  — 
„pokażemy, że umiemy praco
wać“. I  pokazali. Podjęli zobo
wiązanie. że do dnia 1(1 w rze
śnia wykonają roczny plan. Pod 
koniec pierwszego kw artału ku
ter był już na trzecim miejscu 
we współzawodnictwie, a w dru 
gim kw artale na drugim miejscu. 
Jedno ty lk o  gnębi M a rka  do. te j 
pory. N ie  ma rad ia , a bez ra 
dia w  czasie po łowu to ja k  bez 
ręki... K u try  wychodzą na po
łó w  zespołowo, każdy zespół 
idzie na inne łow isko. N ie  zaw
sze na każdym  jest ryba  i  w te 
dy ku te r, k tó ry  ma rad io  m o
że porozum ieć się, czy gdzie in 
dziej n ie  jest lep ie j.

A le  m im o tych  trudności za
łoga w  składzie : ko l. R udo lf, kol. 
W aleńczak. ko l. Borna i kol. 
Lew andow ski daje sobie radę. 
To p rzyzna ją  wszyscy.

Dzień 22 lipca  b y ł dniem 
szczególnie uroczystym  dla ch ło
paków  ze 113. Za w yd a jn ą  p ra 
cę kol. R udo lf o trzym a ł B rązo- j 
w y K rzyż  Zasługi, a reszta zało- I 
gi nagrody pieniężne...
< A  obecnie... obecnie k u te r A r 

ka 113, za k tó ry m  idą w ślad I 
trz y  pozostałe k u try  m łodzieżo- ] 
we, zaczął z powodzeniem  d ru 
gi ro k  swojego pi a nu.

TERESA SZURZEC

„W  Fabryce Lokom o tyw  w  
Chrzanow ie im . Feliksa D z ie r
żyńskiego („F a b lo k “ ) jest oko
ło 500 m łodzieży zorganizow a
nej w  ZM P. Podlegam y Zarzą
dow i P ow ia tow em u Z M P  w  
Chrzanowie.

Od pół roku  nie ma u nas 
przewodniczącego. Zarząd Po
w ia to w y  w z ią ł od nas kol. G a
łeckiego, potem kol. Miklasa, a 
nie da ł nam  nikogo wzamian. 
N ie pomógł nam  także, gdy 
chcie liśm y w ybrać przew odn i
czącego spośród a k tyw u  fa b ry 
cznego.

Na nasze prośby ZP odpow ia
dał, że dostan iem j' p rzew odni
czącego z innego zakładu. P rz y 
słany do nas kol. Sikora po 2 
tygodniach został powołany do 
wojska.

R a tow a liśm y się w ystaw ia jąc  
na przewodniczącego kol. W ar- 

| szawskiego, następnie kol. M u- 
! chę — a potem przewodni
czący zmieniał się co 3 dni. Na

skutek ta k ie j pracy w k ra d ł się 
do nas bałagan. Każdy 3 -dn io- 
w y przewodniczący „za w a la ł“ 
robotę, nie um ie jąc za ła tw ić  na
grom adzonych spraw, podryw a ł 
swój a u to ry te t i a u to ry te t orga
nizacji.

Na zebraniach o rgan izacy j
nych, szkoleniowych, na m a
sówkach — frekw enc ja  spadła 
do m in im um , n ik t  n ikogo nie 
słuchał. ■

Apelowaliśmy do ZP, który 
stale odpowiada „robi się“. Ape
lowaliśmy do Z W. Z Z\V przy
słali wreszcie instruktorów. 
Stwierdzili, że jest źle... Potem 
zrobiliśmy zebrania zarządów 
kół (jest ich 10) w obecności 
przedstawicieli ZP. Wtedy 
stwierdzono również, że jest źle.

Bałagan, oczywiście, zwiększa 
się nadał. ZP p rzys ła ł do nas na 
stanow isko przewodniczącego 
kol. Fudałę. Kol. Fudała po 2 
tygodniach przestał się u nas 
zjaw iać.

Na. nowo 
d n ió w k i“ .

M a ktoś znów do nas przyjść,
ale k to  — nie wiemy...

E. Celarek, W. Szymczyk 
H. Mucha

Trzeba stwierdzić, że koledzy 
z „Fabloku“ nie wykazali zbyt 
dużo zaradności. Nic rozumie
my właściwie dlaczego żaden z 
aktywistów' nie mógł się utrzy
mać dłużej, jak 2 tygodnie na 
stanowisku przewodniczącego, 
no i absolutnie nie pojmujemy 
3-dniowych rządów.

Z drugiej strony — Zarząd 
Powiatowy ZM P  w' Chrzanowie j 
nie powinien był dopuścić do ! 
wytworzenia się takiego bała- i 
ganu. Odpowiedź „robi się“ nie ! 
wystarczy — trzeba przyjść na 
zakład praęy i pomóc kolegom j 
w w’yborze przewodniczącego.

Prosimy ZW  w Krakowie, aby i 
zlikwidował „okres trzydnió- 
w ek“ w „Fabloku“.

W A R T A  C Z U W A

Wspólne wycieczki do kina, dyskusje nad filmami 
— to  p o m o c  w szkoleniu

„Sztandar Młodych" wskazywał już niejednokrotnie na w ielką rolę wychowawczą filron. 
W iemy, że dobry fiłm  — to dobry nauczyciel, który potrafi kształtować myśli, uczucia, charak
tery młodych ludzi. Żyw y obraz na ekranie, przedstawiający ludzkie życie, pracę i radość, sil
nie przemawia do uczuć i świadomości człowieka.

Obecnie z naszych ekranów znikły kapitalistyczne szmiry. Film  radziecki zdobył przebo
jem serca widzów. Coraz więcej jest dobrych film ów polskich wskazujących na to, że nasza 
młoda kinematografia zwycięsko przebywa trudny proces przeobrażeń ideologicznych i a rty 
stycznych. Bratnie kraje demokracji ludowej też pokazują filmowe osiągnięcia.

Ś w ie tlica  jes t przestronna i 
pełna słońca. Jest w  n ie j m iło  
i p rzy tu ln ie . Estetycznie w y k o 
nane dekoracje, barw ne tablice, 
ukazujące gigantyczne zam ie
rzenia P lanu 6-letniego, szlak 
bo jow y W ojska Polskiego, fo 
tom ontaże na ścianach pośw ię
cone osiągnięciom Polski Ludo
w ej, tab lica p rzodow ników , ro 
ta przysięg i — wszystko to 
przypom ina żołn ierzom  o ich 
obow iązkach wobec O jczyzny, 
pogłębia poczucie osobistej od
pow iedzia lności za je j obronę.

Z dużym  pietyzm em  lo tn icy  
u rzą dz ili kąc ik  poświęcony 
w ie lk iem u  P o lakow i — rew o
luc jon iśc ie  F e liksow i D zierżyń
skiemu. Postać jego to sym bol 
rew o lu cy jn e j czujności i po
święcenia spraw ie wolności 
ludu , to p rzyk ład  i wzór dla 
żołn ierzy pododdziału w a rto w 
niczego, którego dowódcą jest 
o fice r K ru k . Życie i w a łka  
Feliksa Dzierżyńskiego m o b ili
zują żo łn ierzy do w zorow ej i 
czu jne j służby na odpow iedzia l
nych posterunkach w a rto w n i
czych.

*  *  *

Zbliża  się pora, k ie dy  pod
oddział ma udać się na odpra
wę w a rty . Podoficer dyżu rny 
kpr. N a d ra jkow sk j zarządza 
zbiórkę. Szef pododdziału sierż. 
F o lk  kon tro lu je , czy żołnierze 
p rzygotow ani są. .do służby 
T ym  razem w ym aga jący szef 
jes t zadowolony z przeglądu. 
Cz3'sta broń, rów no zw in ię te  
koce, s tarannie wyczyszczona, 
schludna odzież, w y w o łu ją  na 
jego tw arzy  uśmiech zadowole
nia. M e ldu je  dowódcy gotowość 
żo łn ierzy do pe łn ien ia  służby.

O fice r K ru k , ja k  zw ykle, 
przypom ina żołnierzom  ja k  w a
żne obow iązki spoczywają na 
w artow n ikach . Podkreśla, że 
pe łn ien ie  służby w artow n icze j 
jes t w ykonyw an iem  zadania ! 
bojowego, że O jczyzna powierza 
w a rto w n iko m  ochronę i obronę 
m ienia państwowego. Dowódca 
w y m ie n ił nazw iska tak ich  przo
du jących w a rto w n ik ó w  ja k  
szer. Sadowski, szer. Zem bik i 
po lec ił, by sie na nich wzoro
wano. Z ko le i p rzys tąp ił do 
sprawdzenia, czy żołnierze zna
ją  regu lam in . K o n tro la  w yp a 
dła  doskonale, okazało się, że 
metoda praktycznego prze ra
b ian ia  regulam inów ', zastosowa
na przez oficera K ru ka , daje 
bardzo dobre w y n ik i.

Na 15 m in u t przed rozpoczę
ciem odpraw y, w a rty  uszyko- 
w u ją  się W 'edług wskazówek 
pom ocnika oficera dyżurnego 
w  szyku rozw in ię tym , w  odstę
pie dw u kroków', dowódcy 
w a rt sta ją  na praw 'ym  skrzydle 
swoich w a rt. Zb liża  się o fice r 
dyżu rny. K p r. W alotek podaje

ofiarnej, wzorowej i  czujne}
służby.

*  •  •
K ró tka , parna noc s ie rp n i» *

wa. Na niebie, przez rzadki®  
w e łn is te  ob łok i m igocą gw iaz
dy. Nad lo tn isk ie m  dzw on i c i
sza. W da li rysu ją  się ostro bu
d y n k i hangarów', na w ieżyczce 
obserw atorium  pow iew a na 
w ie trze  „rę k a w “  w skazu jący 
k ie runek  w ia tru .

Sam otny w a rto w n ik  czuwał 
na posterunku. W okó ł n ie  ma 
żyw ej duszy. W a rto w n ik  n ie  
spuszcza oka z sam olotów po
w ierzonych jego pieczy. W bu 
dynkach spoko jnym  snem śpią 
p iloc i i mechanicy, nab iera jąc 
s ił do następnego dnia w y 
szkoleniowego. Śpią spokojn ie , 
bo wiedzą, że na posterunkach, 
czuwają w a rtow n icy .

St. szer. B ernard Sadow ski 
nie czuje się osam otniony. W ie, 
że na w a rto w n i, sa iego ko le
dzy B olanowski, Jędrys iak, jes t 
rozprowadzający, st. szer. M ie - 
leszkiew icz, jest dowódca w a r
ty  k p r  W alotek. M yś l o n ich, 
myśl o tym . że na całej roz le
głe j ziem i ojczyste j w  te j ch w i
l i  czuwa w ie lu  tak ich  w a rto w 
n ików  ja k  on, dodaje m u ener
g ii. S iln ie j zaciska d ioń na ka 
rab in ie  i wytęża wzrok.

Oto od s trony osiedla zb liża 
się jakaś postać. G dy podchodzi 
b liże j, Sadowski chw yta  za ka 
rab in .

— Stój — woła.
Z b liża jący się jes t ub ran y  w* 

m undu r żo łn ie rsk i. Pora jes t 
późna, zatrzym any nie zna 
hasła. — Zostaw ić go do 
zm iany? — M yśl jego pracuj® 
szybko. — Czy po tra fię  p iln o 
wać jednocześnie człow ieka, 
którego nie znam i samolotów? 
W artow n ik  jest w  te j c h w ili 
sam dowódcą i podw ładnym , 
sam m usi dać decyzję i w y k o 
nać ją. Sadowski decyduje się 
szybko. Pada strza ł w  pow ie 
trze, jeden, drug i. Z w a rto w n i 
nadbiegają w a rto w n icy  i za
b ie ra ją  obcego. Sadowski pe łn i 
da le j służbę na posterunku.

Szer. H e n ryk  Podgórski sto i 
na posterunku u zb io rn ika  z 
benzyna. W zrok jego nie scho
dzi z otoczenia. Obok s ta rtu ją  
i lądu ją  samoloty. O to w  te j 
c h w ili przez bram ę w jeżdża lo 
kom otyw a z ładunkiem . Z ko
m ina sypią się isk ry . Nagi® 
któraś z n ich zapala w ysch łą  
traw ę  m iędzy zb io rn ikam i ł  
magazynem. Podgórski decydu
je  się szybko. Trzeba zaw iado
m ić w a rto w n ię . Jeden za d ru 
gim  padają a larm ow e s trza ły . 
W artow n ia  a la rm u je  straż po
żarną, tym czasem  strz. Podgór-' 
ski z zawieszonym na p ie rs i ka
rab inem  gasi pożar gaśnicą,; 
Nadjeżdża straż, niebezpieczeń
stwo rozszerzenia się pożaru 
jest ju ż  zażegnane. Strz. Pod- 
ó rs k i ociera pot z czoła. Jest

Lecz w ie le  o rgan izacji Z M P - j sportowców, rozm aw iam y z to - 
ow skich ja k b y  n ić  , w iedzia ło  | warzyszam i pięciu kon tynen tów .

TWÓJ DAR NA SEOS 
BUDUJE NOWĄ WARSZAWĘ

o w ie lk ie j ro l i wychowawczej 
film u . Za p rzyk ład  wezmę tu 
swój teren — Prudnik. Zarząd 
P ow ia tow y, bo ryka jący  się z 
trudnośc iam i w pracy w ycho
wawczej — nie w pad ł dotąd na 
pom ysł zorganizowania stałych 
wspólnych wycieczek do kina, 
kończących się wspólną dysku- j 
sją. Podkreślam  —  stałych, bo i 
tylko wtedy film  staje się rzć- I 
czywiścic pomocą dla pracy i 
ZM P-ow skiej.

W  okresie trw a n ia  Ż lo tu  w
B e rlin ie  na nasze ekran ’.' wszedł 
znowu f i lm  „M łodz ież Ś w ia ta “ . 
F ilrn  m ów i o Z locie Budapesz
teńsk im  w  1949 roku. B ije  z 
niego radość życia, tchn ie  wo la 
w a lk i o pokój. Ten f i lm  prze
m aw ia język iem  bra te rs tw a ca
łego św iata. Siedząc na sali m a
n ife s tu je m y wspóln ie  z uczest
n ik a m i Z lo tu  na ulicach B uda
pesztu, ok lasku jem y w ystępy ’

F ilm  „M łodzież Ś w ia ta “ — to \ lizać ja  do w alki o pokój, „T a j- 
p iękne sem inarium  na tem at | na misja“ — świetna ilustracja 
in te rnac jona lizm u. i do pogadanki o planach podże-

Czy Zarząd P ow ia tow y w  j gaczy wojennych.
P ru d n ik u  w p ły n ą ł na zorgan i- | P ow inny  o tym  pam iętać w y -
zowanie masowych wycieczek, i dzia ły A g ita c ji i  P ropagandy 
czy poprow adził dyskusję po- j Zarządów Pow ia tow ych i M ie.j- 
przez swych prelegentów? -skich Z M P  opracow ując p lany 

Nie. I pracy.
A przecież trzeba wziąć pod | Korespondent

uwagę, że np. „Spisek bankru- W ŁA D Y S Ł A W  LU L E K
tów “  — to doskonała le k c ja 1 Prudnik

czujności, „Pokój zdobędzie ! ~  Pa trz “ - (staJ e i eden ,kr4ok w 
świat“ -  wspaniała mobi- i Pra w °  od Z b a c z a  i  salutu je.

kom endę: „Baczność, na prawo ! zadowolony z dobrze spełnione
go obowiązku...

W ieczorem  sierż. F o lk  czytał 
rozkaz dzienny.

St. strz. Sadow ski i  strz. Pod
górsk i z dum ą p rz y jm u ją  po
chwałę, czują sie zobow iązani 
do jeszcze ba rdz ie j o fia rnego 
pe łn ien ia  służby. Udając się 
na spoczynek wszyscy żołn ierze 
m yślą o jednym : jeszcze le p ie j, 

, . , . . , i jeszcze o fia rn ie j służyć swej u -
nierze prezentu ją  bron, ,ch oczy ; kochane1 Ludowe1 o jczyźn ie , 
u tkw ion e  sa tam. edzte na tle J j j

O fice r dyżu rny  w ita  się z 
w a rta m i, przegląda je, sp raw 
dza ich skład, gotowość oojową 
i znajomość obow iązków  przez 
poszczególnych żołn ierzy. Po 
zakończonym przeglądzie t rę 
bacz gra sygnał „S łużba w a r
tow n icza“ . W yprostow an i żoł-

u tkw ion e  są tam , gdzie na tle  
lazurowego nieba łopoce flaga. 
W oczach w idać przyrzeczenie

J. B U D Z IŃ S K I, PPOR.
(„Ż o łn ie rz  W olności“  nr 22ft)

W Przysiece szkolą się
m ło d z i a k ty w iś c i I . ! * /

Na RINGACH POLSKI I
foP%K GRYZEWSKJÍ

i s a

ŚWIATA
W  p o s z u k iw a n iu  asów

W  O środku LP Ż  w  Przysiece 
k . Jeleniej Góry 2 s ierpn ia roz
począł się I I  tu rnu s  ku rsu  a k ty 
wu m łodzieżowego LPŻ.

Zadaniem  kursu jest przygo-

Na m asówkach oceniane są 
w y n ik i nauk i. 4 sierpnia podję
to zobowiązanie o przepracowa
niu 290 roboczo-godzin w PGR 
i Dyrekcji Lasów Państwowych 

Światowegotow anie  przyszłych p ra cow n i- j dla uczczenia IH  
ków  Zarządów P ow ia tow ych \ M łodych B o jo w n ikó w  o

i Pokoj w Berlinie. Zobowiązanie

na dzień I I  w rześnia HM51 r. (w to rek)
Program  I na fa li 1322 m
W iadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 

20.00 23.00.
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 

Pieśni masowe i muzyka rozrywkow a, 
£.00 And. szkolna ,,U nas i na św ię 
c ie " . 8.20 Koncert poranny, 8.55 Aud. 
d la kl. V -  V II . 0.10 Aud. dla kl. 
V IH  — IX, 0.45 In fo rm acje . 10.10 Aud. 
dla przedszkoli, 10.30 W ęgierskie pie 
śni ludowe, 10.55 ..W ró c ili“  — opow. 
J. W iktora. 11.15 Muzyka i .a k tu a lno 
ści, 11.45 ..Glos m ają kob ie ty" 12.15 
Walce i polki. 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 ,,Na swojską n u tę ", 15.30 And. 
d la dzieci. 15.50 Przegląd prasy lite 
rack ie j, 16.20 Aud. o ZSRR,. 16.33 Mu- 
7.vka taneczna, 17.15 „Z  k ra ju  I ze 
ś w ia ta " , 17.45 „Ja n  Z iżka " pftg 18 00 
Kom pozytorzy Toeodnia — Elsner K u r
p ińsk i, Janiewicz. IR.40 Koncert Zesp. 
Pieśni i Tańca A rm ii Radzieckiej, 
10.0,5 „O  tvm  1 owym  mówi Jacek Wo
ło w s k i" . 10 20 Koncert p d Racbo- 
nia. 20.30 St Popiel -  su ita  ludowa, 
20.15 Aud. dla wsi. 21.00 Muzvka ta 
neczna, 21.20 „P lrc y k  w za lo tach*" — 
komedia Franciszka Zabłockiego, 22.20 
K w arte ty  Beethovena.

Program  II  na fa li 367 m
Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.53 17.00 

20.W 23 00.
6.15 Muzyka i pieśni masowe. 7.15 

M uzvka rozrvwkow a. 1-3.00 And dla 
k l. I -  I I ,  13.55 Aud dla kl. I I I  14.30 
Felie ton. 14.50 Koncert p d. Tarskie- 
go. 15.30 Aud dla dzieci. 15.50 U tw ory 
fortepianowe, 16.10 ,,Z notatn ika re
cenzenta". 16 20 Dziennik w arszawski 
16.35 Koncert solistów . 17 15 S ty lizo 
wana polska muzvka ludowa 17 45 
„Język  rosviskí kluczem do skarbn i
cy dośw iadczeń" — pog.. 18 00 „ J e* 
l in e k  syn' -  ode. pow Wvgadzkie- 
go. 18.15 „G los  m ala ko tbe tv" 18 30 
Gra Ork. pod dvr. C aim eia. 10 20 Kon- 
cer* p d Rachoniu. 19.40 ..Poemat o 
Feliksie  D zie rżyńsk im " — Leopolda 
Lew ina 29.30 Koncert svm tom c'nv 
21 !•" Melodte taneczne. 21 45 „W spom 
nienia robotnicze *, 25.90 Muzyka i ak 
łua lności, 92.30 I O e*ln«pol«ka Sparta 
kicaa. 23.10 Muzyka operowa.

LPŻ.
Uczestnicy kursu  są a k ty w n y 

m i cz łonkam i ZM P i  LPŻ. N au
ka na kurs ie  stoi na w ysokim  
poziomie.

W yszkolenie ideologiczne, 
Strzeleckie, przeciw lotn icze i 
przeciwchem iczne pom im o, że

wykonano z nadwyżka, oprócz 
tego kursanci przepracowali
przy omłotach 209 roboczo-go- 
dzin ł ponad 60 przy uprząta
niu własnego boiska sportowe
go.

W pracach św ie tlicow ych

[ G ry  św ie tlicow e rów nież są ba r- 
; dzo popularne.
I Dobrze zaopatrzona b ib lio -  
! teczka m arksistow ska cieszy się 
dużym  powodzeniem. W książ- 

j kach tych zna jdu je  m łodzież 
I odpow iedzi na trudne  zagadnie- 
| nia.
| K ie ro w n ic tw o  ośrodka pam ię
ta rów nież o urządzaniu w yc ie - 

! czek. O statn io m łodzież zw ie
dziła Śnieżkę, gdzie spotkała się 
z m łodzieżą b ra tn ie j Czechosio-r 
w ac ji.

Czas u p ły n ą ł w  p rz y ja c ie l
sk ie j atmosferze, na zakończe-

X X X IX

szczególną uwagę zwraca się na
nie należy do ła tw ych  jest dzię- i naukę pieśni masowej. Pom ię- ; nie odśpiewano wspóln ie  z m ło - 
k i dobrze zorganizowanej p ra - i dzy ogn iw am i, na k tó re  podzic- j dzieżą CSR „P ieśń o O jczyźn ie“ 
cy  — doskonale opanowywane j leni są kursanci, od byw a ją  się i i hym n SFM.D. 
przez uczestników  kursu . | codziennie ro z g ry w k i s p o r to w e j kor. B. B O JA RSKI

H a łd o  się za z ie le n i...

Na terenie gmin Radzi
ków, Rept, Ptakowic, Na
kla. pow. Tarnowskie Góry 
jest wiele pólek doświad
czalnych prowadzonych 
przez młodzież wiejską.

Na jednych poletkach 
młodzież posiała buraki cu
krowe. kukurydze, groch: 
na innych jak w Strzybni- 
cy i Borownikach, prowadzi 
szkółki drzewek i krzewów  
morwowych, aby nimi póź
niej obsadzić wielohektaro
we nieużytki, hałdy. — Ob
sadzimy te obszary — mó
wi młodzież, aby młode 
drzewka uprzyjemniały od
poczynek górnikowi i po
prawiły warunki zdrowot
ne okolicy.

Jesienią i wiosną wysa
dzimy krzewy i drzewka 
morwowe z naszych szkó

łek, wzmożemy hodowle 
jedwabników. Praktyczna 
praca na roli w  szkółce czy 
przy zalesianiu nieużytków  
jest połączona z wykładam i 
teoretycznymi, które pro
wadzi instruktor PR-u. 
Młodzież wiejska uczy sie 
pracy zespołowej. Na prak
tycznych doświadczeniach 
sariia wyciąga wnioski, li
czy się kochać dobro spo
łeczne.
W ŁA D Y S ŁA W  R O W IŃ S K I 

Tarnowskie Góry 
Zamkowa nr 4

Z e s p ó ł PR-u 
w  G o s ław icach  

z e b ra ł z p o le tk a  
d o św iad cza ln eg o  

2 9 3  kg  lęczm ien ia
Zespół Przysposobienia 

Rolniczego w gm. Gosławi

ce, pow. Radomsko u p ra 
w ia  10-arowe po le tko do
świadczalne.

Poletko to zostało założo
ne niecałe 4 miesiące te
mu — na wiosnę, kiedy 
Główna Komenda Służba 
Polsce ogłosiła konkurs o 
tytu ł najlepszego Zespołu 
Wysokiego Urodzaju.

Młodzież PR-n w groma
dzie Gosławice z zapałem 
przystąpiła do tego konkur
su. Na swoim poletku po
siała jęczmień browarny. 
Przez cały okres wegetacji 
pielęgnowała go i strzegła 
jak  oka w głowie.

Nadeszły żniwa. Aby nic 
było straty w jęczmieniu 
na poletku młodzież szybko 
go zebrała i omłócila.

Z 19 arów omlócono 2 m 
93 kg czystego ziarna, co 
po przeliczeniu na 1 ha 
wynosi 29 <j i 30 kg.

Dobry to wynik. Przed 
Zespołem młodzieży gosla- 
w ickiej droga do Konkursu 
Krajowego otwarta.

W ŁA D Y S Ł A W A
O LBORSKA  

Radomsko 
Pow. Kom. PO SP

Poznańska 'Warta wysuwała Się ha
czoło naszych k lu b ó w  bokserskich, 
gdyż w ychow yw a ła  na jw ięce j n a ryb 
ku. A  w ychow anie m łodych kad r w  
k lubach nie by ło  sprawą ła tw ą. Po 
pierwsze k lu b y  tra k to w a ły  je  jako 
rezerw y dla  swych pierwszych d ru 
żyn, rozg ryw ających mecze tow a rzy
skie — czy też o zespołowe m is trzo 
stwa Polski. Oczywiście, patrzono na 
m łodych pod kątem  w idzen ia p rzy 
szłych zastępców starzejących się a- 
sów. Szukano w ięc przede w szystk im  
ta len tów . N ie troszczono się w ie le  o 
chłopców  m n ie j uzdoln ionych do 
pięściarstwa. B y w a li k ie row n icy  do
brzy, k tó rzy  is to tn ie  op iekow a li się m ło 
dym i, ale t ra f ia l i się i tacy, k tó rzy  pa
trz y li na w ychow anie  m łodych ty lk o  
z pu n k tu  widzenia, in teresu reprezen
tacy jn e j d rużyny  k lubow e j.

Pam iętam  tak ie  w ypadk i, gdy m ło 
dy zaw odnik zaczął uczęszczać na le k 
c je  boksu i już  po k ilk u  tren ingach 
m usia ł sparrować z w y tra w n y m i i za
aw ansow anym i zaw odnikam i. N ie k tó 
rzy  k ie ro w n icy  bowiem  tw ie rd z ili,  że 
jes t tó na jlepszy sposób przekonania 
się, czy ta k i kandydat na przyszłego 
boksera posiada odpow iednie serce do 
w a lk i...

Z „K A L A F IO R A M I“ NA  USZACH

T ak ie  próby kończyły  się zazwyczaj 
na tym , że deb iu tan t o trzym yw a ł tę
gie lan ie  i w ięcej nie pokazyw ał się 
na tren ingu  B y li ; tacy, k tó rzy  opu
szczali salę bokserską z ..ka la fio ram i" 
na uszach i przysięgali sobie, że już 
ich noga n igdy nie powstanie tam. 
gdzie trenu ją  bokserzy.

Po drug ie  w ychow yw an ie  m łodych 
zaw odników  nie by ło  sprawą ła tw ą, a 
to z uwagi na zakaz M in is te rs tw a  O - 
św ia ty  należenia uczniów do klubów. 
W czasie m oje j pracy w Poznaniu ć w i
czyłem  grupy złożone z uczniów  Ta
kiego kursu nie  można by ło  n igdy 
doprow adzić do końca. Na lekcje 
przychodziło  coraz m nie j chłopców w 
obaw ie rep res ji ze strony w ładz szknl-

s ia ło  p rzyb ie rać pseudonim y, aby t y l 
ko - nie w y k ry ło  się, że trenu ją  oni 
boks. Z acytu ję  tu k ilk u  pięściarzy, 
k tó rzy  zm ie n ili nazw iska: Ka.inar, 
„T edd y", Jasiński, W irsk i, W arecki i 
w ie lu , w ie lu  innych.

Po trzecie n iew ie lu  b iednych ch łop
ców  mogło sobie pozwolić na niezbę
d n y  sprzęt bokserski. Większość bo
w iem  k lu bó w  wychodziła z założenia, 
że zaw odnik m usi posiadać w łasny e- 
kw ip u n e k  bokserski, a pięściarzom 
nie należy udzielać żadnej pomocy.

N ie  m ów ię ju ż  o innych przyczy
nach. a można by ich w ym ien iać  b a r
dzo w iele. Jedna z nich to brak wszel
k ie j op iek i nad zaw odnikam i poza sa
lą  tren ingow ą. Co c zyn ili c i chłopcy, 
gdy opuszczali salę klubow ą, czy mają 
co jeść, czy pracują, czy dobrze uczą 
się...? Te sprawy nie in te resow ały k ie 
ro w n ik ó w  k lubow ych.

TR O JK A  M Ł O D Y C H

W  ta k  c iężkich w arunkach W aftą  
zdołała wychować trzech m łodych 
bokserów, o k tó rych  coraz częściej 
będę wspom inał. B y li to: Polus, Ro
ga lsk i i S ip iński.

Rogalskiego trenow a łem  trzy  lata, 
n im  zdobył po raz Pierwszy in d y w i
dualne m istrzostw o Polski. Droga do 
m istrzostw a była  w tedv bardzo t r u d 
na. Bokser m usia ł przejść przez sze
reg e lim in a c ji k lubow ych, n im  go do
puszczono do m is trzostw  okręgowych. 
Rogalski pochodził z robotn icze j dz ie ł- 
n icy  Poznania, z Jeżyc, z k tó rą  b y ł 
n iezw yk le  zżyty. B yt to bardzo b ied
ny chłopiec, k tó ry  u trz y m y w a ł się ze 
zb ieran ia p iłek tenisowych.

„CEN TN AR"

G dy łjtogałski p rzyb y ł po raz p ie rw 
szy do sali tren ingow e j, zapytałem  sie 
go, ile  waży?

— Jeden centnar — odpow iedział
Od te j pory nazyw a liśm y go „cen

tna rem "
Rogalski b y ł dz iw nym  bokserem. 

W czasie sparringów  k lubow ych roz-

nak w ychodz ił na ring . trząs ł się cały
z em ocji. M ięśnie sz tyw n ia ły  mu z 
wrażenia i  p rzegryw a ł z dużo Słab
szym i p rzec iw n ikam i.
* — Czego ty  jesteś ta k i zastraszony?
— pyta łem  sie go często.

A  Rogalski odpow iada ł w  prostych 
słowach:

— G dyby tak  m oi kum p le  z Jeżyc 
siedzie li w  p ierwszych rzędach i  gdy
bym  słyszał ich głosy zachęty, to bym  
się zupełnie inaczej czuł na ringu .

A le kum p le  nie s iedzie li w p ie rw 
szych rzędach, bo nie zawsze k tó ryś  z 
nich m ógł się w krę c ić  gdzieś na gapę
— na gaierkę. Mecze bokserskie nie 
b y ły  dostępne dla szerokich mas m ło
dzieży. N ik t  wówczas nie dbał, aby 
robotnicza m łodzież mogła zobaczyć 
im prezę sportową. O rgan iza torzy m y 
ś le li przędę w szystkim , ile  też po m e
czu będzie pieniędzy w  kasie...

B ile t na mecz bokserski kosztował 
k ilk a  złotych, a wejście na im prezy 
m iędzynarodow e by ły  specja lnie d ro 
gie. M iejsce siedzące kosztowało 8— 10 
zło tych i drożej B y ły  to na owe czasy 
bardzo wysokie ceny. K tóż w iec cho
dz ił na im prezy bokserskie? O czyw i
ście, ludzie, k tó rzy  dobrze zarabia li.

K U P IE C K IE  PODEJŚCIE

Spośród tego rodza ju  ludzi re k ru to 
wał o się też w ie lu  działaczy bokser
skich T ak i działacz zysk iw a ł dzięki 
p ięściarstw u popularność, nazw isko ie 
go stawało sie znane Jednvm  słowem, 
ro b ił sobie rek lam ę dla swej f irm y , 
sklepu czy przedsiębiorstwa. N ie trze 
ba się więc dziw ić, że w ie lu  z dz ia
łaczy bokserskich m ia ło  na w skroś 
kup ieck ie  podejść'« do sportu.

Ja osobiście w ie rzy łem  że Rogalski 
wreszcie zapanuje nad ne rw am i: o - 
trzaśnie się z kom pleksu niższości i  
stanie się pe łnow artościow ym  bokse
rem. M ia łem  słuszność. Po oe w n yn f 
czasie Rogalski zm ien ił się nie do Do
znania i stał się cenna „m uchą“ .,. Nie 
raz reprezentował ba rw y Polski, a w 
1945 r  b ra ł udzia ł w pierwszym  po
w o jennym  meczu z Czechosłowacją.

nych. W ielu znanych bokserów m u- nosił swych przec iw n ików , gdy jed - (c d n )
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Ogólnopolska Spartakiada rozpoczęta
CWKS -  reprezentacja LZS 

1:1 (0 :1)

Mecz piłkarski podczas centralnych dożynek w Poznaniu
POZNAN. — W ramach Imprez 

dożynkowych rozegrany został mecz 
p iłka rsk i m lędzv reprezentacją LZS 
a p ie rw s z o łłg o w m  CWKS Mecz za
kończył sie w ie lk im  sukcesem druży 
ny sportowców w ie jskich , k tó rzy uzy
ska li w yn ik  rem isow y 1:1 (1:0).

Spotkanie rozegrane zostało w 
szybkim  tempie przy lekkie j przew a
dze drużyny CWKS. które j zawod
n icy w ojskow i nie um ie li w ykorzy
stać cyfrowo. N ajlep ie j z drużyny 
w ciskow ej w ypad li: Szczepański w 
pomocv oraz O le jn ik  w napadzie 

Zawodnicy w ie jscy ustępowali swo
im  przeciw nikom  wyszkoleniem  tech

nicznym , nadrabia jąc wszelkie b ra 
ki w ie lką  am bicją oraz ofiarnością. 
Doskonale spisała się przede wszy
stk im  lin ia  pomocy z S trychem  na 
czele, któ ra  skutecznie rozb ija ła  si
taki CWKS-u. Na pochwałę zasłu
guje  również bram karz Skrobot, k tó 
ry obron ił szereg groźnych strza 
łów . W l in i i  napadu w yróżn ił się 
Ty czy kont.

Prowadzenie uzyskał w 23 min. 
LZS ze strza łu  samobójczego obroń
cy Korynta. W yrów nanie dla CWKS 
padło w 78 m in. po przeboju Ja
neczka. Zawody prow adził w obec
ności 7 tys. w idzów  Fiszer z Pozna
nia.

Porów najcie
z wynikami mistrzostw ZSRR
N ?edawno na Stadion ie  Dynamo w 

M ińsku  zakończyły się 23 M is trzo 
stwa Lekkoatletyczne ZSRR. B ra ły 
w nich udzia ł reprezentacje 16 re
pub lik  oraz M oskwy i Leningradu.

U nas odbywa się Spartakiada. Po
staram y s;ę w ęc  om awiać na ła 
mach ..Sztandaru“  fin a ły  tych kon
ku renc ji z M istrzostw  ZSRR, które 
także dobiegły końca na S partak ia 
dzie. Będzie to doskonałe porówna
nie, pozwalające nam ocenić w yn i
k i naszych lekkoatle tów  walczących 
o ty tu ły  m is trzów  Polski, ocenić na 
tle  lekkoa tle tów  radzieckich.

SKOK W DAL MĘŻCZYZN

Konkurencja  ta odbywała sfę przy 
«Hnym w ietrze. Wobec tego przenie
siono Ją na inny sektor S tad ;onu. 
T u ta j n iezadowalający okazał się 
stan pola rozbiegowego. W wym ku 
tych kom p likac ji skoczkowie radziec

cy zaledw ie nieznacznie popraw ili 
w yn ik i uzyskane w półfina łach. — 
M łody sportowiec Andriuszczenko 
polepszył m im o to o 15 cm swój re 
kord i skokiem 7.18 metra zdobył 
ty tu ł m istrza ZSRR. Zwycięzca z 
Ig rzysk  w B erlm ie  — Kotienkow  z 
Len ingradu za ją ł drug ie  miejsce w y
n ik iem  6.97 m. Trzecie miejsce za ją ł 
Stefanowicz w yn ik iem  6.84 m.

P C H N IE C IE  K U LĄ  KO BIET

Zwycięstwo w rzucie ku lą  odniosła 
K Toczienowa z Lenm gradu, która 
pierwsze m iejsce zajęła także na 
Igrzyskach W B erlin ie . Uzyskała ona 
w M ińsku 14.60 m D rug ie  miejsce 
zajęła rekordzistka św ;a ta  — A. An- 
drejewa z M oskwy w yn:k?em 14,13 m, 
a trzecie G. Zybina z Leningradu 
w ynik iem  14.07 m. P ierwszy je j rzu t w 
e lim inacjach w ynos;ł  14 m etrow i

(b a r.)

Najładniejsze spotkanie koszykowe dnia
ro zeg ra ły  drużyny m ęskie  

AZS-u i Budowlanych
Godzina 15. Na ko rt w biegają w

zielonych, kostium ach AZS-iacy i w 
szarych — Budow lan i. B udow lan i gra 
ją  bardzo dobrze. Peszy to począt
kowo akadem ików. Ale na kosz od
pow iada ją  koszem. Jest już wkrótce 
12:12, 15:12, 15:14, 18:16. Przed koń
cem pierwszej połow y znakom icie u* 
sposobiony Nartow skI strzela k ilka  
ko le jnych koszy i akademicy prow a
dzą do p rzerw y 27:21.

Po przerw ie  B udow lan i zw a ln ia ją  
tempo. AZS w ykorzystu je  to  I rusza 
do ataku. 33:23. 38:25, 42:25. W ięk
szość koszy to dzie ło Nartow skiego. 
Mecz kończy się 55:41. T.D.

SPÓJNIA — STAL 55:31 (25:21)

M łodzi koszykarze S ta li nie u lękli 
się ru tynowanej d rużyny Spójn i. Do 
11 m in. w yn ik  brzm i 10:10. Od tej 
c h w ili jednak Spójnia rusza do a- 
taku. Zaczvnaią się sypać kosze Me
ta low cy też a taku ją . Przerwa — w y
n ik  brzm i 25:21. Po przerw ie d ruży 

na S pó jn i rozkręca się.. S trz e li Le- 
lonk icw icz, Pawlak, W ójtow icz.

W S ta li najlepszym  był Plewenha- 
gen z Poznania — zdobywca 11 punk
tów, Mecz kończy się porażką S ta li 
55:31.

G W ARDIA — U N IA  58:33 (31:17)
Tu ta sama sytuacja . W biegają m ło 

dzi zawodnicy U n ii. P rzeciw n ikam i 
ich są G w ardziści z D ąbrowskim  I 
Kowalówką na czele. Jedna z naj
lepszych drużyn w Polsce. Gwizdek. 
P iłka już  w akc ji. I — o dziwo! U- 
nia prowadzi po k ilk u  m inutach 16:15. 
Ale to nie za łam uje G w ard ii. Przy 
stanie 17:16 dla G w ard ii Unia fak- 
by opadła trochę z s ił. To natych
m iast w ykorzys tu ją  Gwardziści. Do 
przerwy jest 31:17 d la  G w ard ii.

Po przerw ie Unia strzela m ało 1 nie 
celnie. Gw ardziści w ygryw a ją  spot
kanie 58:33, T. DOBROW OLSKI

Inr.e spotkania: O gn iw o — G órn ik 
56:36 (.31:16), W łókn ia rz  — CWKS

37:16 (22:21).

Spartakiada. F ragment meczu CW K S  —  Stoi.

Robotnicza Lodź owacyjnie witała 
pięściarzy i kolarzy Spartakiady

Robotnicza Łódź przybra ła  w dmu 
ołw.arc!a Spartakiady uroczysty w y
g ląd. G łówne ulice m iasta zostały 
udekorowane transparentam i i fla 
gam i o barwach narodowych I zrze
szeń sportowych. W w ie lu  punktach 
m iasta ustaw iono gabloty propagan
dowa z fo tog ra fiam i sportowców bio 
rących udzia ł w Spartakiadzie .

O rganizacje  ZM P-owskie 1 koła 
sportowe przy zakładach pracy w y
dały specjalne gazetki ścienne po
święcone S partak;adzie.

W czasie trw an ia  Spartakiady od
będą się dodatkowe im prezy, pod. 
czas któ rych  sportowcy Lodzi będą 
zdawab norm y na odznakę SPO.

Już od wczesnych godz'n  rannych 
liczn ie  zgromadzona pubFczność 
oglądała na ulicach Lodzi trenu ją 
cych ko la rzy. K ilka  m inu t po godz. 
1? tłum y zaczęły ciągnąć w kierun
ku stadionu W łókniarza. O godż. 15

stad!on g łów ny był ca łkow icie  za
pełn iony. A na boisko W łókniarza 
w 'kroczvło czoło ko lum ny sportowel. 
Na czele szli przedstaw icie le  G KKF, 
MON, CRZZ i zrzeszeń sporto
wych. K ilka  m etrów  za n im i masze
row ała  czołówrka sportowa, któ rą  
prowadzi!-' kolarze W rzesiński (K o le 
ja rz ) i Standtke '(G w ardia). oraz 
pięściarze A n tk iew icz (G w ard ia ) I 
A n ie lak (W łókn ia rz) w tow arzystw ie  
przewodniczących najlepszych kol 
sportowych w Lodzi. Za tą grupą 
szły poczty sztandarowe zrzeszeń 
sportowych niesione przez 25 zawod
n ików , za n im i przedstaw icie le  Ko- 
mftetu Spartakiady oraz 30 sędziów 
p^śc ia rsk ich  oraz sędziowie k o la r
scy.

Idą zawodnicy. Grupę prowadzą
zawodnicy Zrzeszenia Sportowego 
B udow lan i, za nim» zawodmcy 
CWKS. G w ard ii. Ko le jarza, G gni-

Proste I piękne
były pokazy gimnastyczne

W  sobotę w  W arszaw ie, a w  niedzielę w  Łodzi, podczas 
uroczystości o tw a rc ia  Sparta k iady , od byw a ły  się wspaniałe 
pokazy g rupy g im nastycznej CRZZ.

— O to sprawozdanie naszego korespondenta z tych  po
kazów.

Na skra ju  boiska 'w  zw artych  sze-
regach stoi teraz o lb rzym ia , 650 oso
bowa grupa młodych zawodniczek f 
zawodników . Przy opalonych na brą
zowo torsach mężczyzn i bia łych, 
d ług ich  spodniach ja k  m aki w y k w i
ta ją  jedwabne, czerwone stro je  ko
biet.

O rk ie s tr*  gra m arsz*. Prowadzący
ćw iczenia z wysokiej w ieżyczki obok 
trybun  — ob. Radajewski, podnosi 
do góry chorągiewkę. B iałoczerwo- 
ny prostokąt za łam uje się m om enta l
nie I już  po c h w ili na boisko w kra 
cza sześć ko lum n g im nastyków . Po 
raz d rug i podnosi się chorągiewka 
prowadzącego. — Pokaz zaczęty. Za
częty najprostszym i ćw iczeniam i. —• 
Połączenia ruchów ram ion  ze skło
nami i zw ro tam i w ykonywane są 
przez ten cały ogrom ny zespół nad
zwyczaj równo. W efekcie powstaje 
kolum na ćwiczebna. Przejście do tej 
ko lum ny w yg ląda ło  nadzwyczaj efek
tow nie. Z ryw a się w ięc burza ok la 
sków.

W te j ehw fl! eała zielona m urawa 
boiska w ypełn iona Jest ćw iczącym i. 
O rkiestra  gra teraz w iązankę pieśni 
rewo lucyjnych. Co chw ila  zm ienia się 
ustaw ienie ćwiczących. Równo jak 

pociągnięciem „cza rodz ie jsk ie j 
różdżk i“ . Teraz znów ćwiczenia wy
konywane są w tró jkach . Ćwiczenia 
proste, ale efektowne — w agi. w y
skoki, przysiady... Wszystko to w y 
konywane jest równo, bezbłędnie. A 
potem — potem wfśród g im nasty
ków n iezw ykłe zamieszanie, a na w i
downi konsternacja. Co to? I wśród

Instrum entów , te f Jakgdyby nieporo
zum ienie. Po c h w ili ju ż  jednak oka
zuje się, że ten chaos, to ty lko  sw o i
ste przejście do następnego ustaw ie
nia. Jeszcze chw ilę  wydaje się, te 
na boisku panuje bezład 1 oto — na 
m uraw ie czytam y dwa rów niuteńkie  
napisy: POKÓJ, B IER U T. Na trybu 
nach ponownie burza oklasków . B ra 
w o! Należą się one doskonałemu ze
społow i g im nastyków  CRZZI

A potem znów „b a ła g a n " . Tym  ra 
zem już  n ik t nie w ątp i, Iż jest on 
„p ro g ra m o w y ", natom iast każdy z za 
interesowaniem  w pa tru je  się w 
„ró ż d ż k ę "  prowadzącego pokaz. Co 
też tym  razem „w y c z a ru je "?  C horą
giewka się podnosi. — Znak zrozu
m ia ły  dla w szystkich ćwiczących, bo 
oto znów czytam y w ie lk i napis — 
PLAN 6-LE TN I -  SPO.

Pokazy kończy w ie lka  p iram ida ti- 
tw orzona z w ie lu  współśrodkowvch 
kół. N a jp ie rw  sto ją  one w szystkie na 
jednym  poziom ie, na poziom ie boi
ska. Potem ze środka unosi się do gó
ry  w ie lka, okrąg ła  podstawa. C hw ilę 
potem sto ją  na nie j g im nastycy. I 
znów unosi się do góry podstawa 
Tym  razem m niejsza. Wreszcie tw o 
rzy  się „trze c ie  p ię tro " . Stoi na nim 
m is trzyn i św iata — Helena Rakoczy i 
w ie lokro tny  m is trz  Polski w g im 
nastyce — Paweł Gaca. Jeszcze w y
żej nad ich g łow am i powiewa w ie lk i 
sztandar CRZZ. A po bokach p ira 
m idy g im nastycy trzym a ją  em blem a
ty  i fla g i w szystkich zrzeszeń spor
towych...

ANDRZEJ M AZUR

G w ard ia  (Kr.) spotka  
x Uniq (Chorzów)

w finale Pucharu Polski

się

Po zakończeniu ofleja!nego o tw a r
cia Spartakiady w Lodzi rozegrano 
d rug i pó łfin a ł pucharu Polski G w ar
dia (K raków ) -  Ko le ja rz (Warszn- 

a). Mecz zakończył się zwycięstwem 
G w ard ii 2:1 (1:1), która z a k w a lif i
kowała się do decydującego meczu 

Puchar Polski z U nią  (Chorzów). 
U nia bowiem w ygra ła  półfinałów»« 
spotkanie z Budow lanym i Chorzów 
:2.
Pierwsza połoww spotkań** up ły 

nęła pod znakiem znacznej przewa
gi G w ard ii, któ ra  jednak nie po tra 
f ią  w ykorzystać Jej cyfrow o. N ie
spodziewanie w 9 m in. gry Ko le ja rz 
uzyskał prowadzenie ze strza łu  Po- 
p io łka . M im o przewagi d rużyny k ra 
kowskiej w yrów nan ie  padło dopiero 

29 m in. g ry  ze strza łu  Kohuta. 
Po zn ran ie  boisk przewaga Gwardi* 
zmniejsza się. Ko le ja rz przechodzi 
do natarcia , jednak warszaw iacy 

arnu ją  »wiele dogodnych sytuacji. 
Borucz w p»'ęknym sty lu  bron? ost^e 
trza ly  Kohuta I M ordarskiego. Na 

15 m in. przed końcem meczu Kohut 
w ykorzystu je  błąd Ja in ick ie g o  i strzę-

P o  pierwszym dniu
Główne zainteresowanie  

zawodami 1 Spartak iady  
skupia się. ja k  dotychczas, 
na lekkoatletyce i  p ły w a 
niu. Sam fakt.  że p ływan ie  
w ym ien iam y  jednym  tchem  
z lekkoa tle tyką, świadczy  
n a jw y m o w n ie j  o przem ia
nie, jaka dokonała sie to 
dziedzinie, k tóra do nie
dawna jeszcze odgrywała  
role „kopciuszka“  w  po l
sk im  sporcie.

P ływ acy  podkreś l i l i
zresztą swój udzia ł w  
Spartakiadzie już w  p ie r 
wszym dniu nowym  rek o r 
dem Polski!  I to w podw ó j
nym  wydan iu. Nie prze
b rzm ia ły  jeszcze oklaski,  
ja k im i  nagrodzono sztafetą 
CW KS, k tóra popra ic i ła  
rekord Stali  g l iw ick ie  i  z 
ro k u  1948 w  sztafecie

4 Y 100 m sty lem klasycz
nym a 4v i  w  drua im  przed- 
biegu ZS Stal wp isa ło  się 
na tabelę rekordów jeszcze 
lepszym w yn ik iem . Czy 
prze trwa on f ina ł?

W lekkoatletyce nie by ło  
rewelac ji ,  poza w y n ik ie m  
Adamczyka w  skoku w  dal 
7.39 m. Adamczyk w  f in a 
le skoczył „ t y lk o “  7.30 m, 
a zarówno M i lew sk i  ja k  i  
Kiszka przekroczyli granicę  
7 m. Iwańskiego dz ie l i ły  od 
7 m etrów  ty lk o  dwa cen
tym etry .

A ta k  „szerokim f ron te m "  
na coraz to lepsze w y n ik i  
rozw i ja  się zupełnie w y r a 
źnie. W przedbiegach i  mię  
dzybiegach na 100 m  sied
m iu  zawodników uzyskało  
czas poniżej 11 sekund.

Wśród n ich  znalazł się
Kaczmarek, k tó ry  ustano- 
w i t  no icy rekord Polski j u 
n iorów.

W międzybiegach na 
400 m  — 4 zawodników ze
szło poniżej 52 sekund, 7 
przebiegło dystans w  czasie 
lepszym niż 5 2,5 sek, A  
czyż sam fak t .  że do n a j
t rudn ie jsze j te j konku ren 
c j i  biegowej stanęło 39 za
w o dn ików  nie jest dosta
tecznie wym owny?

Spartak iada pomyślana  
by ła  jako połączenie maso
wości z wyczynem. M o b i l i 
zacja mas sportowych po
w iod ła  sie. A dziś, po p ie r 
wszym dniu Spartakiady,  
stw ierdzić  możemy z rado
ścią. ie  grupa polskich w y 
czynowców jest liczna.

la  zwycięską bramkę. Następnie tem . 
Po ery słabnie, Gw ardia  gra na 
u trzym anie  w yn !ku, k tó ry  nie uiega 
Już zm ianie.

W zwycięskie j drużynie w yróżn ić  
należy Kohuta I M ordarskiego w a ta 
ku oraz defensywę. U Kole jarza n a j
lepszym był Borucz. Gwardia  w yg ra 
ła spotkame zas!użen!e, będąc dru 
żyną zdecydowanie lepszą.

D rużyna G w ard ii w ystąp iła  w 
składzie : Jurow icz, Dudek, Flanek, 
W apiennik, Szczurek, M amon, Ja- 
śkowski, Kohut, Gracz i M ordarsk i 
— a Ko le ja rza: Borucz, Wołosz, 
Jaźnick i, Ś liw a (W olsza), Szczaw iń
ski, Labęda, K obylański p o p io łe k , 
Łącz, Szularz, Wesołowski.

Z. Br.

W yda je  się, i e  tak  ja k  
G w ard ia  * U n ią  wa lczyć będą 
o pierwsze i  d rug ie  m iejsce w  
Pucharze P o lsk i, tak  d rużyny  
K o le ja rza  i  B udow lanych po
w in n y  się spotkać w  meczu o 
m iejsce trzecie i czwarte.

ZSRR zwycięża
przed W ęgram i 

i Polską
w Międzynarodowych 

Zawodach Modeli 
Latających

W dniu  9 bm. odbyło się w W ar
szawie uroczyste zakończenie II M ię
dzynarodowych Zawodów Modeli La 
tających, na które p rzyby li: M in; 
ster Transportu  Drogowego I Lot 
niczego — Rustecki, k ie row nik  wy 
dzia łu  adm in is tracy jno  samorządowe 
go KC PZPR -  Legomsk? oraz 
przedstaw icie le m is ji dyplom atycz 
nych państw  biorących udział w za 
wodach i państw  zaprzyjaźn ionych.

W zawodach pierwsze miejsce za
ję li zawodnicy Zw iązku Radzieckie 
go, zdobywa ląc 3 134 punkty, drugie 
miejsce zajęła ekipa węgierska — 
2.954 pkł.. trzecie -  — 2.901
pkt.. czwarte -  Rumunia. p iąte -  
B u łga ria  W osobno punktow anei kon 
kurencj» model« na uwięzi zwvc>ę 
ży li Węgrzy przed Polską i ZSRR.

wa, Spójn i, S ta li, U n ii i Włókmarzta. 
Przed każdą grupą kroczy chorąży 
niosący flagę zrzeszenia Po prze
marszu wszyscy us taw ia ją  się na 
boisku. Do loży honorowej wchodzą 
p rzedstaw ien ie  rządu i Kom itetu 
Spartakiady. K ró tk ie  przem ówienie 
przewodniczącego MRN I S partak ia 
da w Lodzi jest o tw arta .

Przy dźw ękach hymnu narodowe
go bokser A n tk iew icz (zdobywca brą 
zowego medalu na O lim piadzie  w 
Londynie) wciąga flagę na maszt. 
Padają słowa ś lubow ania w  im ie 
niu uczestników Spartak»ady — w y
głasza je zasłużony m istrz  sportu 
i w ie lokro tny  m is trz  Polski — Fran
ciszek Szymura.

Przy dźw ękach  * marsza granego 
przez orkiestrę  Kolejarza przedefilo 
w a l! wszyscy uczestnicy Spartakiady 
Łódzkie j, po czym odbyły  się poka
zy g im nastyczne w w ykonaniu ze
społu CRZZ. Następnie na boisko 
w kroczyły  d rużyny p iłka rsk ie  Kole
ja rza  (W arszawa) 1 G w ard ii (K ra 
ków ), które rozegra ły pó łfina łow y 
mecz o Puchar Polski. Z. BRYM

Honorowa tablica
mistrzów I S partakiady

M A G D A L E N A  B R E G U -  
L A N K A  ze S ta li w  pchnię
ciu  ku ła  uzyskała m is trzo 
stw o w y n ik ie m  12,60 m.

ED W A R D  A D A M C Z Y K  
z C W K S -u w  skoku w  ciał 

uzyskał m istrzostw o w y n i
k iem  7,30 m etra.

BO G D AN  M A S ŁO W S K I 
t G w ard ii w rzucie m ło 

tem uzyskał m istrzostwo 
rzutem  50,02 m etra.
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Jak m inął I  dzień  
l a w o d ó w  l e k k o a t l e t y c z n y c h

W  niedzie lę 9 bm. na S tadion ie W ojska Polskiego rozpoczęły się konkurenc je  le kkoa tle 
tyczne. W  zawodach lekkoa tle tycznych  S pa rtak ia dy  s ta rtu je  ogółem 698 zaw odników  i 288 za
wodn iczek ze wszystkich 12 zrzeszeń sportow ych . N a jliczn ie jszą ekipę w ys taw iło  A kadem ick ie  
Zrzeszenie Sportowe — 76 mężczyzn i  29 kobiet, K o le ja rz  —  72 mężczyzn i  23 kob ie ty  oraz O gn i
wo 66 mężczyzn i 24 kobiety.

Klasyfikacja
w lekkoatletyce
po pierwszym dniu
Po p ie rw szyw  drdu S partak ia 

dy k lasy fikac ja  w  lekkoatletyce 
przedstaw ia się następująco:

1. CWKS 68 p k t
2. Ko le j ara 35 _
3. W łókniarz 32 _
4. Gw ardia 27 „
5. Stal 25 „
6. Spójnia 15 „
7. Budow lan i 15 „
8. Unia 11 -
9. O gn iw o 4 .

Sfal zwycipa 
w pierwszej grupie
strze lan ia  

do rzu tków
Strze lnica w  Rem bertow ie Jest

miejscem Spartakiady strze leckie j. 
Tu ta j zespoły w szystkich zrzeszeń o- 
raz reprezentacja PO SP walczą o 
ty tu ł m istrza  Polski w strzelectw ie.

CWKS CZY SPÓJNIA?

Rozpoczęte strze lan ie  śrutowe do 
rzu tków  w grupie I I  przynosi od 
pierwszej c h w ili emocję. Grupa 
składa się z zespołów: CWKS, Spój
n i, U n ii i Górnika. Po pierwszej 
serii, po odstrze lan iu  25 rzu tków  sta
je się jasnym , że w alka w tej g ru 
pie toczyć się będzie pom iędzy CWKS 
i Spójn ią.

Pomiędzy zespołami Górn ika f U-
n ii toczy się również w alka, o w y 
n iku k tó re j zadecyduje ilość ze
strzelonych rzu tków . Po dwóch se
riach prowadzi S pójn ia, w yprzedza
jąc CWKS trzema tra fie n ia m i. Dwie 
ostatn ie  serie to sukces CWKS, któ  
ry ce lnym i s trza łam i zdobywa p ro 
wadzenie po p ierwszym  dniu.

W Y N IK I

S trze lan ie  z kb 1 na 300 m (trzy
postaw y): 1. Heyduk (O gniw b) — 
411 na 600 m ożliw ych. 2. M ałecki 
(CWKS) -  390. 3. Semp (W łókniarz)
-  380.

D rużynowo na p ierwszym  m iejscu 
znajdu je  się CWKS — 748 pkt. przed 
W łókniarzem  — 745 pkt. i G w ardią
— 730 pkt.

S trze lan ie  z Pw 1 na 50 m .: 1. 
Pazdej (B udow lan i) — 397 na 600.
2. H rydzew icz (K o le ja rz ) — 383. 3. 
W ojtyna (G w ard ia) — 380.

D rużynowo prowadzf Gwardia — 
750 pkt., przed CWKS — 744 pkt.

Bardzo dobre w yn ik i uzyskano w 
strze lan iu  z karabinu sportowego 
(kbks). W konkurencji mężczyzn 
D oktor (W łóknia rz) uzyskał 1.006 
pkt., 2) Surow iccki (K o le ja rz ) 1.002 
pkt., 3) M ilew ski (O gn iw o) 997 pkt.

W konkurencji kobiet w strze lan iu  
z karabinu sportowego najlepszą o- 
kazała się Salwach (O gn iw o) — 963 
pkt., 2) Krzeszewska (W łóknia rz) 
859 pkt., 3) K opariak  (CWKS) 857 
pkt. W ka tegorii tej dobrze spisali 
się reprezentanci SP.

S trze lan ie  do rzu tków : grupa I:
1. Zakrzewski (S ta l) — 226 na 300.
2. S zm urłło  (S ta l) — 223. 3. Baran- 
sk; (B udow lan i) — 208. Zespołowo:
1 Stal — 1.028 pkt. 2. Budow lani — 
833. 3. Gwardia  — 697.

Grupa I I  po p ierwszym  dniu: 
K lszkurno (S pójn ia) — 78 tra fień
na 100. 2. Cichowsk? (CW KS) -  7?.
3 Zaiączkowski (CW KS) — 75. Ze
społowo: I CWKS -  412 tra lień  na 
500. 2. Spójnia -  400. 3. G órn ik  — 
253. 4. Unia -  239.

ANDRZEJ W IERZBA

W zawod-ach przedpołudniowych
uzyskano dobre w yn ik i w  przedb?e- 
gach na 100 m kobiet I mężczyzn 
oraz na 500 m kobiet. Na szczegól
ne podkreślenie zasługu ją  przedbie- 
g l kobiet, gdzie 10 zawodniczek uzy
skało czasy poniże j 13 sek.

Na 500 m P iw ow arów na uzyskała 
najlepszy czas przedbiegów — 1:22,7.

Na. 100 m mężczyzn w ośm iu przed- 
biegach s ta rtow a ło  44 zawodników . 
Do m iędzybiegów  zakw a lifikow a ło  
się po 3 zawodników  z każdego 
przedbiegu. Do m iędzybiegów  weszli 
m. in. dw a j reprezentanci LZS Ra
ta jczak i Goździa lskł.

Po południu  w dalszym  ciągu za
wodów lekkoatle tycznych na po
dium  zwycięzców stanęli p ie rw si m i
strzow ie Polski na rok 1951: Bregu- 
lanka (pchnięcie ku lą ), M asłowski 
(rzu t m łotem ) i Adamczyk (skok w 
da l). Przy dźwiękach fan far zdobyw 
cy pierwszych trzech m iejsc o trzym a li 
z rąk przewodniczącego sekcji lekko
atletycznej G K K F — Cz. Forysia pa
m iątkow e żetony.

Doskonale w ypad ły m iędzybiegł 
mężczyzn na 100 m. Sześciu zawod
n ików  uzyskało czasy 10,9 a Staw
czyk w yg ra ł swój m iędzybieg w 10,6. 
W tym  samym m iędzybiegu Kacz
m arek z K ole jarza w ynik iem  10,9 
pobił rekord Polski jun io ró w . Nale
ży podkreślić, że do p ó łfina łów  za
kw a lifik o w a li się obaj reprezentanci 
LZS — Ratajczak i G oździa lski.

PR ZED BIEG I I M IE D ZY B IE G I
100 M MĘŻCZYZN. — Do b iegów

półfina łow ych  w esz liv  Kiszka — 10.9, 
Antonow icz — 10.9, Dęcikowski —
11,1, Stawczyk — 10.6, W oln iew icz— 
10,9, Kaczmarek — 10.9 (NOW Y RE
KORD POLSKI JU NIO R Ó W ), Buhl
— 10.9, O iinsorge — 11, Goździalski
— 11,2 S ilsk i — 10.9, Sucheński—11,
1 Ratajczvk — 11,2.

100 M KOBIET. — Do pó łfina łów  
za kw a lifiko w a ło  się 11 zawodniczek, 
z Kuźm icką (12,6) i U w icką (12,7) 
na czele

P C H N IE C IE  K U LĄ  MĘŻCZYZN.—
W elim inacjach prowadzi Łom ow- 
ski — 15,27, przed Prywerern — 14,66, 
Krzyżanow skim  — 14.43 i G ieruttą
— 13,60.

400 M. — W międzybiegach ćw ierć

fina łow ych  zw yc ięży li: Kasprzycki
(51.5), Kundzik (51,0), W erb liński
(52,3), i Mach (52,2).

500 M KOBIET, — Sporo emocji 
w yw o łu ją  dwa przedbiegi na 500 m 
kobiet. W p ierwszym  Piwow arów na 
do 300 m b iegnie na trzecie j pozy
c ji. G w ałtow nym  finiszem  w ycho
dzi potem na pierwsze miejsce i 
kończy bieg w czasie — 1.22,7 sek., 
d rug i przedbieg w vgrvw a Zarzycka 
(1.22.9). trzeci Pestka (1.23).

SKOK WZWYŻ KOBIET. -  10 za
wodniczek wchodzi do fina łu , osią
gając m in im um  140 cm. M. in . zna
na polska narciarka Barbara Gro
cholska.

3.000 M Z PR ZESZKO DAM I. -
Do fin a łu  weszło 15 zawodników  
Czasy zwycięzców: Chrom ik (9.52,2), 
G ra j (9.52,6) i K rzyśkow iak (10.02,4).

F IN A ŁY

RZUT M ŁO TEM . — I M asłowski
Gw. — 50,02 m, I I .  Swietlick?
(45,91), I I I .  Harm afa (45,66). IV . Be
dnarek (44,16). V. Z ie len iewski
(43,78).

M is trz  P olski M asłowski m ów i: 
„C ieszę się, że zdobyłem m is trzo 
stwo Polski na Spartakiadzie . O rga 
nizacja  bardzo dobra. Gdyby rzu t
nia była nieco twardsza, w yn ik  b y ł
by dużo lepszy".

K U LA  KO BIET. — I. Bregulanka 
Stal — 12,60, I I .  Koników na (12.11), 
I I I .  F lakow icz (1154), IV . Ciach 
(11,25), i V. Szałapek (11,12).

B regulanka m ówi koleżankom po 
zdobyciu ty tu łu : „P om im o , że zn a j
duję się w dobrej form ie, os iągnię
ty  w yn ik  12,60 nie zadowala mnie. 
Stać mnie na w ięcej. W rzutach f i 
nałowych źle się rzuca z traw ias te 
go koła. M usia łam  jednak ustąpić 
na rzecz F ilm u  P o lsk iego".

SKOK W D AL MĘŻCZYZN. — ! 
ADAM CZYK — 7,30 m.

W elim inacjach Adamczyk skoczył 
7,39. B rakow ało  w ięc ty lko  6 cm 
do rekordu P o lsk il

D rug im  był M ilew sk i (7,12), I I I .  
K iszka (7,04), IV . Iw ański (6,98) i 
V. Dzlęg łe lewskl (6.79).

Po wręczeniu nagród Adamczyk za
znacza, że do Spartakiady p rzygo to 
w yw a ł się w yłącznie w pchnięciu 
ku lą  i w  skoku o tyczce. Ża łuję  — 
powiada — że tak  m ało czasu po
św ięciłem  na skok w dal. D latego 
pewnie zabrakło  m i tych 6 cm.

M. S IL IN IEW 1C Z

Zawód nic v9/
Budow lanych
mieszhają na Pulnej

W dużym gmachu Domu Akad©^ 
m ickiego na Polnej rozkw aterow ała  
się ekipa sportowa na Spartakiadę 
ZS Budowlanych licząca 170 osób.' 
Zawodniczki i zawodnicy reprezen
tu jący wszystkie  dziedziny sportu  
m ieszkają w schludnych i jasnych 
pokojach, dysponują św ie tlicą  peł
ną książek i pism, oraz tak waż
nym dla sportowców gorącym prysa 
rticem. Zawodnicy reprezentują wszy« 
stk ie  dziedziny sportu. N ajm ocnie j
szą grupę stanow ią lekkoatle tk i i lek*’ 
koatleci. Wśród nich w idz im y M ln - 
n icką, Kunicką, braci Machów i Ge- 
cułę. Z pływaczek znajdu je  się tiś 
także Gryszczykówna.

Zapytany przez nas ko l. Cecuła, ca 
sądzi o Spartakiadzie  i jak ie  szanse 
ma jego zrzeszenie m ów i: „Jestem  
dopiero p ierw szy raz na tak w ie l
k ie j, ogó lnopolskie j im prezie sporto
wej. Cieszę się, że mogę brać w  
n ie j udzia ł. Będę s ta ra ł się dać z 
siebie wszystko. L iczym y na nasze 
lekkoa tle tk i, które pow inny w ygrać. 
Potw ierdza to  także k ie ro w n ik  g ru
py, tow . O p iłow skl.

Tow. O p iłow skl chw ali miejsce 
kw aterow ania , m ówiąc, że zawodni
cy m ają w szystkie  potrzebne im  w y
gody, dobre Jedzenie i przyjem ną at
mosferę, jaką  otoczono ich w Dorna 
Akadem ickim .

S. W róbel

4

P ie rw s i  
i o s ta tn i

Rekord Polski

bije sztafeta Stali 4x100
W niedzielę, 9 bm.. na p ływ a ln i

CWKS rozpoczęto p ływ an ie . Roze
grano przedbiegi w 7 konkurencjach. 
Do fina łu  k w a lif ik u je  się po 2 za
w odników  z każdego przedbiegu, je 
ś li przedbiegów jest 4 oraz dw aj z 
pozostałych zawodników  z na jlep
szym i czasami.

W wypadku 3 przedbiegów do f i 
nału wchodzi po 3 zawodników  i je 
den z najlepszym  czasem.

Przedbiegi p rzyn ios ły  w iele emo
cjonujących pojedynków i nowy re
kord Polski w  sztafecie 4 x 100 m 
st. klas. mężczyzn.

W pierwszym  przedbiegu te j kon
ku rencji sztafeta CWKS w ynik iem  
5:29,0 ustanaw ia nowy rekord Polski. 
Rekord ten popraw ia w następnym 
przedbiegu sztafeta S ta ll, uzyskując 
5:22,0.

A oto zwycięzcy poszczególnych 
przedbiegów: 400 m stylem  dow ol
nym mężczyzn: I przedbieg Pro
ce! (G w ard ia) 5.19.4, I I  — przed
bieg G rem lowskl (O g irw o ) -- 5.06.3. 
I i i  przedbieg Kociszewski (CW KS) — 
5:11,7, IV  przedbieg Jera (O gn iw o) 

'5.19.4.
200 m sty l. dow. kobiet: I przed

bieg Dzikówna (Ogm wo) — 2.48.8, 
H przedlueg fo rna lska  (O gn iw o) — 
2.52,0, I I I  przedbieg Werakso (Ko
le ja rz) — 2.56,1.

W0 m s ty l. k las. B mężczyzn: 1
przedbieg N lkodem ski (CWKS) 
2.58,9, I I  przedbieg Dobrowolski 
(Ogruwo) — 3.01.8.

100 m s ty l. grzb. kobiet: I przed
bieg Gryszczyk U. (B udow lan i) ~ 
1.30,8, I I  przedbieg Korecka (OgnJ 
wo) — 11.29,2, I I I  przedbieg F ija ł
kowska (G w ard ia) — 1.29,1.

200 rn sty l. klas. A kobiet: I przed, 
bieg Mrozówna (K o le ja rz ) — 3.13,5
I I  przedbieg Dobranowska (O gn 'wo)
— 3.15,8, I I I  przedbieg Dąbek 
(G w ard ia) -  3.19,3.

200 m s ty l grzb ie t, mężczyzn: I 
przedbieg Jaśkiew icz (S ta l) — 2.46,0, 
I I  p rze d b ie g  Boniecki (O gn iw o) -  
2.52,7, I I I  przedbieg W esołowski 
(G w ard ia) — 2.47,5, IV  D rzedb ieg
Zombek (CWKS) -  2.50.0.

Sztafeta 4x100 m stylem klasycz
nym mężczyzn: I przedb;eg (CWKS)
— 5 29.0 — (rekord  Po lsk i). I I  przed 
bieg Stal -  5.22,0 (rek .P o lski).

W poniedziałek zawodnicy zdoby
wać będą pierwsze punkty dla swo
ich zrzeszeń. W poszczególnych kon
kurencjach punktu je  się 10 zawod
n ików  za licza jąc za pierwsze m ie j
sce — TO punktów , za drug ie  miejsce
— 9 punktów  itd . Sztafeta punktuje  
się podw ójn ie.

J. PUDŁO

Pierwsze rozgrywki w koszykówce koiiiet
K orty  CWKS. Godzina 10 rano. Na 

boisko w biegają drużyny AZS-u J 
CWKS-u. Gwizdek sędziego i rozpt> 
czyna się gra. Początkowo CWKS 

'a ta ku je . Lecz zawodniczki AZS-u są 
lepie j przygotowane technicznie i kon 
dycyjn ie  Po ch w ili zdecydowanie pro 
wadzą. W yn ik  do przerw y brzm i 29:11 

na korzyść AZS-u. Mecz w ygryw a 
AZS 54:27.

*
Następne spotkanie to  Górnik — 

Kolejarz. Przez całe spotkanie w i
dz im y zdecydowaną przewagę Kole
jarza, k tó ry ostatecznie grom i G ó rn i
ka w stosunku 72:8. Zawodniczki G ór
nika są bezradne wobec technicznej 
przewagi Kolejarza.

*
Po południu Stal w ygryw a z Budo

w lanym i 46:36 (25:15) I W łókniarz
w ygryw a z Unią. Ostatnie a zarazem 
najciekawsze spotkanie dnia to Gwar
dia — O gniw o W św ietle e lektrycz
nych lam p na boisko wychodzą dwie 
drużyny

Pierwsze punkty należą do G w ard ii
Gwardia prowadzi 5:2 Jednak Ogni 
wo w yrówrnne i zdobywa się na pro 
wadzenie Gra jest bardzo ciekawa i 
ożywiona. Zawodniczki G w ard ii są 
lepsze technicznie, lecz O gn iw o dzię
ki swojej am bicji zdobywa się na 
równorzędną grę. Prowadzenie zm ie

nia «ię co chw ilę  Jednak ce ln ie js 
s trza ły  G w ard ii decydują o tym . że 
w vn:k do przerwy br^m i 16:10. Pr 
przerw ie Gw ardia  zdobywa punkt pi 
punkcie Zawodniczki Ogniw a nie u 
m ioją  w ykorzystać pozycji strza ło  
wych 1 przez to tracą często piłkę 
Spotkanie w ygryw a G w ardia  w sio 
sunku 31:21.

S. KASPROWICZ

S ia tkó w ka  k o b ie t  
i m ężczyzn

W pierwszym  dniu zuwodów uzy- 
skarm nasicpulące w yn ik i:

W siatkówce męskiej 
empa -\: Gw ardia  W łókniarz 2:0 

(15:7, 15:6), CWKS - G órn ik  2:0 (!S;5 
15:1). Spórnta -  LZS 2:0 <15:0. 15:6) 

w ęrupie B:
AZS -  Linia 2:0 (15:1. 15:8). Ko 

lelarz -  O en lw o 2:1 (15:12. 13:15,
t o  ! 4 ) .  Stal — Budow lani 2:1 (15:6. 
5:15 15:8).

w siatkówce ieósklej 
cn ip a  A:
L'nia -  O gniw o 2:0 (16:14, 15:6). 

AZS -  Ru iow lan i 12 (15:10. 8 15 
11:151. CWKS -  Stal 2:0 (15:7, 15:7) 

w grupie B:
Kolejarz -  W łókniarz 2:1 (15:3.

|o r> 15 10). G w ardia  — G órn ik  2:0 
(13:2, 15:5).

Na trybunach burza braw . Czy t&  
padł now y rekord Polski? Nie. Te 
nieznany nikom u zawodnik z num e
rem 654 zmęczony k ilkom a okrąże
n iam i biegu na 3000 m z przeszko
dam i, upadł przed rowem z wodą, 
lecz nie z ra z ił się 1 jeszcze raz pró
bował przejść przeszkodę. Udato ma 
się. Publiczność b ije  brawo. Ludzie 
cieszą się, zagrzew ają okrzykam i 
do dalszej w a lk i. Spoglądam do 
program u. Zaw odnikiem  tym  jek ł 
Paskudziak z W łó kn ia rza . Brawo Pa- 
skudziak! Tak d z is ia j w alczy m ło- 
dzież polska na boiskach sporto
wych. Nie każdy może być p ierw szy, 
ale każdy pow in ien  dać z siebie m ak
sim um  w ysiłku .

Takich obrazków na stad ion ie  by ło  
w ięcej. W każdej n iem al konkuren
c ji lekkoatle tycznej czy p ływ ack ie j 
tuczyła  się zacięta w a lka  o każdy 
centym etr, o każdą sekundę. Boha
te ram i pierwszych dni Spartakiady 
by li zarówno ci, k tó rzy w eszli na 
podium  zwycięzców; ja k  I ci, k tó rzy 
za jm ow a li ostatn ie  m iejsca, a niczym  
n iezrażeni. zaciska li zęby I w a lczy li 
aż do taśm y, aż do ostatn iego rzu
tu , czy skoku.

Pierwsze miejsce Adamczyka w  
skoku w dal, czy B regu lanki w  
pchnięciu ku lą  nie było  d la  nikogo 
niespodzianką, lecz w ie iką, radosną 
niespodzianką była  d la  wszystkich 
bojowa, p raw dziw ie  sportowa posta
wa naszej m łodzieży. Nie trzeba by- 
lo d iugo czekać na rezu lta ty . Już w  
p ierwszym  dniu zawodów lekkoatle
tycznych padł rekord polski ju n io 
rów : dziesięć m łodych zawodniczek 
przeszło w  skoku w  zwyż 140 cm, po
b ito  w ie le  rekordów  życiowych.

To nas najw ięce j cieszy, napawa 
nas w ie iką  nadzie ją  I jest dowodem, 
że sport w  Polsce Ludowej staje się 
masowy. A D A M  BAHDAJ

Adam czyk skacze w  dal
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